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Kiedy Times zaczął cd pewnego esasu wspo
minać o nklcdzkii h Btosnnkr.ch, s worzonych przez 
rząd rosyjski w Polsce, byliśmy przekenani, że 
za tym seniorem p n sy  eurepej»k'ej nie pćidą tym 
rasem ince zagraniczne dzienniki, bo liberutna 
alechęt do naa jest głęboko zakorzeniona w ifs 
rach bezwyznaniowych. Mogt biskup chicrgo.ki 
powiedzieć niedawno, że jego pol«cy dyocezysDe 
aą m a najmilsi, jako synowie równie t  esączęs i- 
waga. jak  szlachetnego n arodu ; mógł sławny po
eta hiszpański Emil Csstelar wołać, że Europa 
cierpi dla tego, iż „krwiożerczy sęp pdlnocy rwie 
ływe ciało Polski*; mógł W indtborst rozpalać się 
najpięknlejszem obarzeniem, ilekroć potrącił o ka 
tusza zadawane naszemu narodow i; mógł kardy
nał Layiger.e, w Uście rekomendacyjnym d!a Sisn- 
kiawiesa, nazwać Polskę „szlachetną i drogą* — 
aleibo ci znskomici mężowie nie mają nic wsjól- 
aego z liberalizmem i bezwyznaniowością; lecz 
żeby odezwała aię o nar, jaż nie sympatycznie, 
ale choćby tylko bezstronnie ta opinja, która do 

■ków składała dłonie, ilekroć B smark sba 
wał dla naa nowe narzędzie torturuwe, a Rosja 
tycbm iait robiła adoskonalcuą kopję tego in

strumentu : tego doprawdy Kik!: aię z tiss nie spo 
dzłew ał!

Znać jednak trafiło da przekonania pewnym 
pablicystycznym sferom ro. urrowanie nasze, że 
na Polakach zaprawiła się Rosja do torturowania 
żydów, więc ci, w których rękach więktzo&ć prasy 
europejskiej, powinni uderzyć lię w piersi i po- 
wiedsleć, że sami ściągnęli ni> szczęście na swych 
współwyznawców, g ty oklaskami zachęcali rząd 
rosyjski do barbarzyńskiego traktowania Polaków 
Znać — powtarzamy — to rosumewenie nasze 
przekonało obrońców żydowskich, bo oto zaczęły 
się odzywać głosy liberalne potępiające system, 
zaprowadzony w ziemiach poUkich. Luźnych no
tatek, rzacanycb tu i ówdzie a propos jakiegoś , 
fakciku, powtarzać nie w arto ; dość będzie ogól
nikowo zamarzyć, że cd pew.nego czasr daje się 
doetrzegłć wyreźny zwrot w iferach liberalnych 
k a  potępiania ratyjskiego opryszkoitwa Ale wapom- 
ałeć warto o artykule, który zię pojawił w mo
nachijskiej AUgcmeine Ztg., organie niedawno ra - 
wskróś biamatkowokim, nawskróś przeaiąkniętym 
liberalną niechęc ą do nae, jako narodu katoUc 
kiego W tym artykule, wyliczającym wizyrtkle 
niecne czyny rządzącego w caracie stronnictwa, 
popełnione na Niemcach, Firjlandjsyknofe, żydach,

• tslii cxyw.k o aU>««aka^h w Poisce:
„Rnssyfikacyjne dąieaia, zastosowane do za

chodnich prowincyj caratu, pochwalane są przez 
całą opinję publiczną w Rosy i. Pod tym wzglę
dem nie ma różnicy między konserwatystami i li
berałami, ani między panelawlitemi i nihilistami. 
Stosunkowo najmniej mówią oni, jako o rzeczy 
przedyskutowanej, o wynzrodowianiu dawnego 
królestwa Polskiego i ziem sąsiednich. Tam pro
gram, ułożony za czarów Murawjewa, rozwinięto 
do ostatnich konsekwencyj. Nad całą Polską pa- 
nnją ciemności — wszystko się powlekło poko
stem rosyjskim ; rosyanizm wszędzie panuje nie
podzielnie . w szkołach, admicistracyl i wojsku, 
nie mogąc jednak przeistoczyć narodu, m i jego 
etyki. Drakoniczny cenzuralny ccn k  i olbrzymie 
nagromadzenie wojsk w Polsce sprawiły to, że 
dach polskiego narodu wcale na je  wnętrz nie 
występuje, jak  gdyby już go uie było. Tylko za 
pośrednictwem pism galicyjvkich i poznańskich 
świat się dowiaduje, że za carskimi słupami leży 
kraj narodowych i religijnych tortur; tyiko z nie
fortunnych rokowań petersburskich z W atyktnem 
domyśleć się można, że są otwaite rany, które 
zasłonić radby rząd roiyjaki... Wszelako z drugiej 
strony widać, że usiłowania rosyjskie niewielkie 
dają rezultaty. Użala się prasa rosyjska, że ani 
sposób wprowadzić do Polski rosyjskich rolników;

że cl, którsy j'uż byli, zostali z niej wyparci siłą 
gospodarczej wyższości. Crego do niedawna nic 
było, pol-ki chłop, w skutek religijnych i naro
dowych prześladowań, stał się p a trn tą . Niepodo 
bna mu już dłużej wytrzymać ucisku, lecz nie a- 
cieka odeń w ru n io m  pr&worłewnej cerkwi i ro
syjskiego języka — czego cię spodziewali Rosya- 
nie — ale się tłumnie wynosi do polu lnicwaj 
Ameryki- W cgóie można powiedzieć, że stan pa
rujący w Polsce ma wszystkie zncmicna niebez
piecznych i chronicznych cierpień*

Jak  widzimy, nlemieck? publicysta dał o bras 
*tc»Ufków w Police zupełnie wierry, widocznie 
^ysru* owaty. Sskońa, że tak dpbre pojęcie o 
rzeczy chowftno w Niemczach pod korcem tuk 
długo i tm b a  było aż prześladowania żydów, aby 
prawdzie dali świadectwo ci, którzy, jako publi
cyści, powinnlby zawsze z’użyć tylko prawdzie. 
Lepiej jednak pćżio, jak nigdy.

Książę Birm srk znów skróci zoble czas n u 
dny gawędami z tym lub owym dziennikarzem. 
Jeden z nich p. M*ki Bower, ogłosił teraz w H ańb. 
Nachr. kitka fejletor.ów o tych gawędach z Bie- 
m itklem . Stetryczały atarzec odzywał się opry
skliwie o wEsystkich znmych w Niemczech oso
bistościach, każdemu przypiął łatkę, a gdy w roz
mowie potrącono o możLwość wojny z Francją, 
Bismark rzekł po namyśle: „Francuzów zniszczyć 
nie możtia. Trzeba o tem parrięt ić, wypowiadając 
wojnę, i dobrze się namyśleć. A k idy mnże być 
wojna ? Na to nie dyplomata, lecz chemicy odpo
wiedzieć powinni. Kwestją pokoju spoczywa w la
boratoriach chemicznych. Które państwo wynaj
dzie bezwarunkowo dobry proch, lepezy od iatnie- 
jących, to zaraz postanowi go wypróbować. W te
dy się zacznie niebywała zawierucha Ate 1 przy
padek może ją wywołać. Nie ma nic pewnego, 
oprócz najszczerszych chęci noiknienia wojny... 
Kto jednak myśli, że po tej straszliwej wojnie, 
która koniec końców będzie, nastąpi w Europie 
wieczny pokój, ten mojem zdaniem, bawi się 
w mrzonki.*

W tem wizystkfcm, co rzekł Bismark, nie 
ma nic nadzwyczajnego, a jednak prawie całe 
dziennikarstwo niemieckie giębeko — jak  rabin 
nad tałmudem — zamyśliło się nad tymi fraze
sami i pyta.- co znaczy zdsnie o niemożliwości 
zniszczenia Francyi? co myślał Bismark, mówiąc, 
że tylko brak doskonałego p n c h n  trzyma wojnę 
na uwięzi?

Nie osobliwego nie myślał, n v  wyobrażał 
siebie Phytyą delficką; po prosta gawędził i wy
powiadał to, co mógłby każdy powiedzieć.

0 liafie Kocha, o jej wątpliwej warUści i o m o
żliwych niebozpiecseńaŁwaA, jf-kie o n nastręcza. 
Wrażanie j?st teąr wlękuzs, ile że i deświzdcze- 
nin tu taj z limfą robiose tą dotąd całkiem ujem
na. Profezorowie, dyrektorowie dwóch klinik tu
tejszych, oświadczają ea n a /ę p a je : „orzeczenia 
ostatccsaego jeszcze formułować nie możemy, ale 
po dokonania kilkuset tnjekcyj u kilkućzieiięc u 
chorych i po ścirłem b ra n iu  działania możemy 
stwierdzać, że według dot icbcz:gowych d św hd- 
tzeń wartość l e c z n i c z *  Iftefy odncśiio do s u 
c h o t  o k a n ła  L.ę u nas żidną, toż samo wertość 
r o s p o z n a w e s a  odnoś’ B do s u c h o t  żadeą; 
natom isst dostnegliśmy ^ le lk ą  warłeść r o z p a  
z n a w c z ą  limfy Ko ba w * c h o ro b r ,c h  i n s y c h
1 ts  objawy badamy.* Z a r m m  za autentyczncść 
tych orzeczeń, które jesz. ze wrale ogłoszote nie 
były.

Po bankiecie na cześć „groii Wien* nastą
pił ran t u burmistrza w salach ratuizs, raut wspa
niały pod wrględsm architfktury, dskoracji, oświe
tlenia i udziału zaproszonych gości. Cała dyplo
macja, rząd, wiadze naczehe, wojskowość, finan- 
ae, arystokracja, literatnra i aztuka — wszystko 
tam było zgromadzone na pogadankę. Jest te  jo
dyna tu tij  sposobność, żeby lad /i wybitnych na 
każdem polu spotkać nieurzędownis i wszystkich 
razem.

Wiedeń nie ma ani jtdnego wielkiego, praw
dziwego salonu, zapozaanh kię, zawiązanie stosun
ków napotyka tu  na trudiości —  jakich nie ma 
w Paryżu, w Rrymi?, w B m inie, a nawet w Lon
dynie. Warstwy spcłecine i zawody istnieją tu 
obek siebie, jcko obca aobii, a wcale nie tworzą 
ani spójnego sp .leczińitwa, ani towarzystwa. Za
miast towarzystwa są tjlk o  surogtty, Vereiny, 
często dziwaczne, a zawsze odcięte od reczty lu 
dności. R inty u burmistrza i bale miasta Wiednia 
w ratusza mają być także corogatem takim na 
większą skalę.

Fremdcńblatt wystąpił dziś w obronie Nord 
bahnu i Rotbschilda i obmywa ich do śni żnej 
białości; nie wiem czy szczegóły tej sprawy was 
nadzwyczajnie interesować mogą, więc nie chcę 
się rozpisywać. Jedao tylko nalfży zaznaczyć: — 
wedłag Fremdenblattu, przez oddacie sprzedaży 
węgli firmie C reditznitalta msj'ą węgle potanizć. 
Czekajmy tedy na ten dobry skntek.

Korespond&neje*
Wiedeń 10 ztrezoia.

(?) Rozgłaszane wieści o zamierzonej decen
tralizacji sarządn kolei państwowych z kilkoma 
samodztelnemi dyrekcjami, są plotkami, kaczka
mi bez żadnej podstawy. W żadnem ministerstwie 
nikt o tem nic nie wie, nigdsie zamiar podobny 
dotąd rozbierany nie był, więc też nigdsie ani 
propozycji podobnej nie było, ani też, oczywiście, 
nic w tej mierze nie postanowiono. Nie dotykam 
ta  meritum sprawy, tylko stwierdaem, że wszyst
kie te wieści są z palca wyssane. N aprzjkład do
niesienie o tem, U  dr Biliński m a zoctać naczol
nikiem jednej z dyrekcji kolejowych, jest tak nie
prawdopodobne, śmieszce, l i  duw  <j się tylko te
mu, jak d i .nr. ki powtórzyć je mogiy.

Mianowanie dr. Rittne. szefem sekcji w mi
nisterstwie ośwkty, jest dla kraju wypadkiem 
b. rdzo pożądanym ze wsgiędu na znajomouć spraw 
krajowych, na zawodową kompetencję i na wrodzo
ną życzliwość nowego ssrfz, który zajął tak  po
ważne stanowisko. Obyśmy w kałdem  m inister
stwie mieli takich referentów !

Niezmierne wrażenie na opinję pucii zsą i 
na sfery lekarskie zrobiły ta  orzeczenia Yirehowa

List do Redakcji,
Szanowna R edakcjo!

Nowe polecenie rasgi-Srj/sa lwowskiego, wy
stosowane do tam tejsi,cL  urzędów pirafiilnych, 
jak również odpowiednie uwagi, przez Sz. R >  
dakcją z tej okazji wypowiedziane, cśmieiają m 'ę 
do zrobienia wzmianki o tem, com chciał poru
sz jć  w Sejmie petycją, wniesioną na ręce jedne
go z Sz. Foslów. Ponieważ w wykazie petycyj, w 
Przeglądzie umieszczanym, petycji mojej nie do
strzegłem, a uważam, iż to, co w niej, chociaż 
sim  od siebie tylko podniosłem, całe dnehowień- 
stwo obchodzić może, przeto bardzobym uprzej
mie prosił, iżfy Sz. R«dak-:js petycją tę w zwo
jom piśmie łaskawie umieściła.

Petycja ta  opiew ała:
„Wysoki Sejuie ! Podpisany przedkłada Wy

sokiemu Sejmowi następującą prośbę:
Jeżeli kiedy, to przedewkzyrtkiem dzisiaj 

staje się światu rzeczą jasną, ze tylko prawda 
katolicka mieści w sobie lekarstwo, które ma 
•poiób i Bil j dzinłać korzystnie tak na jednostki, 
jak  1 na całe społeczeństwa. Un^gn też wszyst
kich — katolików 1 miki tołików, mniejszych i 
większych, słabszych i nawot możnych wiaćzców, 
zwraca s;.ę obecnie w ęcej n'.ż kiedyindziej w 
tę stronę, gdzie jest na ziemi mieszkająca powa
ga tej prawdy.

Obywatele naszego państwa, a szczególniej 
naszego katolickiego kraju, mają to szczęście 1 
tę wygodę, że z uwagą swą daleko tu  wybiegać

nie potrzebują. Opatrzność Boża bowiem dała im 
dość liczny zastęp katolickich kapłanów, którzy 
właśnie tę, nietylko w życiu duchowoem, ale i 
spółecznem, ważną głoszą prawdę.

Głoszenie pewnych zas^d, jeżeli się chce, 
aby miało pewniejszy skutik , m-jsi mieć 2 1  sobą 
odpowiednią powagę. Kapłani nasi mają w dzia
łalności swej niezawodnie powagę, ale tylko o 
tyle, o ile im ją zapewnia to, co otrzymali i 
mają od B iga. Stnosną jednak jest rzeczą i spra
wiedliwą, iżby też i ci, którym prawda katolicka 
wychodzi r.a korzyść, przyczyniali się ze swej j 
strony, jeżeli jaż c;e do podniesienia powagi ka- ‘ 
planów, to przynajmniej do usunięcia tego, co 
tej powadze j rzynesi ujmę.

Żeby się u nas kapłanom dostawała w u- 
dziale pod tym względem stussDOść i sprawie
dliwość, tego powiedzieć nie możns. Nasze bo
wiem ustawodawstwo państwowe i krajowe, od
rzucając znpełnie stronę duchowną kapłana, i zo
stawiając ją  tytko dobrowolnej praktyce, przyło
żyło do mego tylko miarę świecką i to dosyć 
niedługą, a raczej wcale niewysoką. Daje to czę
sto powód do tego, że kapłani doświadczać mu
szą rzeczy, które tą  im niemiłe i stanowisku ich 
nieodpowiednie.

Dziennikarstwo katolickie z obarzeniem 
wspomina, że świeża ustawa dawstwa francuskie 
kleryków wepchnęło pomiędzy szeregi wojskowe. 
A u nas kapłani gdzie są postawieni ? Oto w 
szeregu mieiz&an i włościan — bez żadnego na
cechowania w nich wyżizego humanitarnego wy
kształcenia i duchownego dortojeńitwa. Nic też 
dziwnego, że u d am ć  się tu  mogą i zdarzają ta 
kie dowolności, które s  potrzebną kapłanowi po
wagą znpełnie nie Iicnją. 1 tak wiadomo, że Bpo- 
doba aię gminie, w której jest probostwo, wybrać 
•wsgo księdza radnym gminnym, to będzie wy
branym, a nie spodoba się, to nie będzie radnym. 
Wiadomo następnie, że właściciele obszarów dwor
skich m tją  ten przywilej, iż już dla tego, że są 
takimi, są wyborcami na posłów do Sejmn i Ra
dy państw a; a kapłan muBi dopiero iść do loka
lów, nieraz niebardzo dla siebie odpowiednich, i 
uważać, czy go jego właśni parafianie wybiorą, 
a  czasem ze wstydem odchodzić do domu, że go 
ci, których wiedzie drogą prawdy katolickiej, nie 
wybrali. Dodać tu  n o zawadzi, iż jeżeli okolicz
ność, że z okazji wyborów na posłów do Sejma 
lub Rady państwa, możaa czasem otrzymać jakąś 
darmiszkę (choćby tylko we formie jadła i n a 
poju, i to nawet po dokonanych jaż wyborach), 
stanie się ogólnioj wiadomą, to kapłani z udzia
łu  w wyborach będą zupełnie wyel minowani.

Obszar dworski i zw ierzJność gminna są w 
stosunku do władzy administracyjnej każde czemu 
osobnem ; a kapłan (proboszcz) jest podporząd
kowany zwierzchności gminnej, składającej się z 
czynników tak pod względem sposobu myślenia, 
jak i życia najrozmaitszych, i może być przez 
nią w pewnych sprawach w pierwszej instancji 
nawet Bądionym. Władze komunikują swe rozpo
rządzenia lub ważne zawiadomienia osobno obsza
rowi dworskiemu, osobno zwierzchności gminnej; 
a kapłan z tego wszystkiego nic (nieraz z ma- 
terjalnym uszczerbkiem dla siebie) rie  w>e, bo 
dwór nie ma obowiązku swego kcm ue.kUu mu 
u iiieL c , a on znowa me może, bez ubliżania swej 
kapłańskiej gcdicuci, chodzić codziennie tam, 
gdzie się zazwyczaj pubLkuje to, co od wł. dz do 
gminy przychodzi. I tak dalej...

Otóż podpisany, biorąc na uwagę przynaj
mniej to, o co powyżej na pedutawe samej tykko 
praktyki parafialnej krótko potrącił, uprasza, iżby 
Wysoki Sejm, jako Reprezentacja k n ju  ka Ulic
kiego, raczył Bpocobem sobte wiadomym i mo
żliwym usunąć to wszystko z ustawodawstwa, co 
jest z ujmą powzgi kapłańskiej, a mianowicie 
Wysoki Sjjm raczy, (jeżeliby juz nigdy rie  mia
ło przyjść do tego, by duchowieństwo same 
z grona swojego wybierało psw rą liczbę posłów 
do Sejmu i Rady pańztws, jak to jest przywile

jem właścicieli większych posiadłości ziemskich, 
pewnych m iast i izb handhwych, przynajmniej):

1. Przeprowadzić tego rodzaju zmianę w o r
dynacji wyborczej, iżby proboszcze i adorniatre- 
torowie par; fi, już przez to samo, ża nimi 
są, byli wyborcami na posłów do S jmu i Rady 
pańU w a;

2. U władzy adm5ni»tucyj‘n«j i sądowej u- 
i.ynkać lo, iżby iwitrzchność gminna (lab miej
ska 1 nie była w zlosurika do k ap L n * , \  wzglę
dnie proboszcza, w rozal rzygan a spornych spraw 
lokal-t' eh żadną icstarc ją  ;

3 Wpłynąć na władze czy polityczne, czy 
autonomicz >e, by komunikaty swe, przesyłane do 
obszsrn dworskiego i zwierzchności gminnej, nso- 
bno przesyłały tikże i probos wa, a względnie 
probof zezowi*.

Koszyce dnia 1 Lstopada 1890.
Ks. Jan  MossJcowicz, 

probosses ob. łab.

Z
{Zwykle dzieje — dramat Józefa Costett.cgo).

Wcale nieobiecojący tytuł pokrywa zajmu
jącą osnowę dramatu, który w piątek ujrzeliśmy 
na icenie lwowskiej. Do tego nieciekawego tytułu, 
Imię autora ciez ane i włoska ntrmpilja literac
kiego Importu, to chyba deść, aby wśród publi- 
rsności nasiej wywołać zajęcie się p r e m i e r ą  bar
dzo... małe, takie właśnie, jakie się w piątek r ka
zało w ledwie średnio zapełnianym teatrse. A je
dnak, sztnka niewątpliwie znacznej w&ttości, warta 
była lepszego losu, choćby nawet i u nas...

M nisjisa z tem jednak, bo nie wiemy na

Iiswce, czy utalentowany autor tak  bardzo dba o 
aury > rąk  naszej publiczności; — przejdźmy do 

jego utworu. Wybredny smakosz teatralnej kuchni 
powiedziałby zaraz po kilka pierwszych tcensch, 
że • jest jaż w domu*, obiecując sobie nsjwyirukań- 
i i e  delicje, — my powiemy, że sprawa na deskach 

etnicznych zaczyna się istotnie interesująco. Sfera, 
o której wprowadza nas autor, to wyżyny spo

łeczeństwa; afera pełna b lisk a  rodowych imion, 
obytych tytułów i zlot m lśniącej -^wnętrssej 
łat*.,: atoli tło dramatu, k óry „.ę niebawem 
zagra na acenie, już zaraz w pierwszych chwi

lach podkłada autor kilkoma scenemi, niby m a
larz kilkoma szerokimi rsutr.ini pędzla, barwą 
ciernią, niemal ponurą. W salonie kii c.» Treszo, 
w przepyizsej willi pod Medjolsnbm, rbi tra się 
n esop łe  lecz wytworne towarzystwo: Książę, wy
soki dygnitarz, ktiężna z piękntś i i dowcipu tly- 
nąca ieneral, ojciec kiięśnej, wreszcie młody bra- 
Wia Albert L onati, początkujący dyplomata To- 
czą się pogadanki na {Ozór uajzwykiejez* w świe
cie i obojętna, bo o rzeczach dotyczących exót 
trzedcb, a jednak widz przeesnwa i dom jśia się 
w tych rozmowach tak niby codziennych, podkła
du dnlezej, bardzo poważnej akcji. Mowi zię więc 
o plotkach oblegających w towarzystwif, o poje- 
i j nktch mężów z uwodzicielami żoa niewiernych,

o wyrckach opinji i t. p., przyczem dowiadujemy 
cię oraz o etycznych poglądach autora, z nacho
dzących wyraz w uatsch dwóch przedstawicieli 
zdrowej etyki, etaiego jenerała i księcia Trezzo. 
Jen&rał, który ma sekundować w pojedynka pe
wnemu przyjacielowi swemu, do akcji nie wcho
dzącemu, widzi w rycerskiej walce jedyrie możli
we rozstrzygnięcie sprawy międsy mężem zdra
dzonym a uwodziciei&m. Książę Trezzo podsieia 
sdauie swego teścia, ale tylko p: d pewnemi wa
runkami.

— „Pojmuję, mówi on, że mąż może się bić 
tylko wtedy, jeżeli w żonie swej zakochany jest 
jak szaleniec, obrażający ją zweją sazdrcśsią, gdyż 
w takim wypadku idzie na piec walki z zamiarem 
pozbycia się swego współzawodnika, a wtedy nie 
ma męża, żony, kochanka, wtedy stają przeciw 
sobie dwaj mężesyżni, którzy walczą, poświęcając 
życie swoje, o miłość kobiety. W takim wypadku 
biłbym się niezawodnie*.

Zresztą uważa książę dyskusję w tym prztd- 
mtocie za niepotrzebną, gdyz ani na chwiię nie 
przypuszcza, ażeby kiedykolwiek miał w pojedyn
ku, czy itmjm  sposobem, bronić swego honoru. 
W innej scenie znowu jenerał p.zedicawia życie 
uw.dzicn.ia, jak ono je it  ciężkiem i mezneśnem. 
„PrzedewBZyzckiam — powisaa — dręcry go świa- 
uomość, że uko.hsna przesćń kobieta jest w po
siadaniu innego. Ten drugi jeat wpiawdzie tytka 
mężem — ale i mąż jest mężciysną. Straszne 
muai być to drsetde w każdej mit.auie o iwoję 
ukochaną; kłamstwo na ka dym k.oku, znozzoŁie 
upokarzającego, niedy&krdinega wtpoi ic wa za 
iłażbą, której pomocy s.ę po.r^a.oje, nzkobiec 
niepokój i wyrzuty sumienia, że etę cadzą wU- 
aaość posiada, lub posiadać pragaie! Nawe , gdyby 
mi mlodc wróć iy lita , wolałbym etokroć caiea ą- 
ctm i biwakować w bag iscb, niż witść taką egzy
stencję, pełaą trw og i, *ro*k i wyrzuiow su
mienia...*

Są to. ściśle wsiąwiBy, komnnaiy, powsze
chnie znane, ais w danej chwili napełniają one

scenę jakąś atmosferą duszną, ciężką jak powie
trze prreó burzą. Wilk bowiem, o którym mowa 
— jest w)aśo‘e w owczarni. Spostrzega go widz, 
cza e, jakby przez skórę, obecność jego jenerał, 
tylko kziązę, spokojny i szcz-śliwy, n e zdaje zię 
•postrzegać niczego. W ita młodego dyplomatę, 
hr. A lberts, jak zawsze z caią aerdeczaą uprzej
mością. S-częaLwj i zprkojny. Ten właśnie spo
kój 1 to aadowolulenie wewnętrzne, widniejące 
s zachowania e:ę księcia, staaowią wielce drama
tyczny k o n tru . z daną :y .nacją, w której się 
właśnie osoba k lę c ia  znajduje. Wiemy już z pierw
szej sceny dramatu, że hr. Aloert ie t ado. isem 
kBiężcej, że diz.r.ego cierpi cn poufal ść służącego, 
ułatwiającego schadzki; znamy zapatrywania je
nerała, ojca księżnej, na wiacołomstwo; więc tem- 
bardsiej drsźni n »  ten spokój księcia, i pali c ie 
kawość, jakby postąpił w chwili, gdyby dozzidł 
do wiadomości faktu, którego nie przypuszcza 
rawet. Ciekawość nasza rośnie, gdy w grę wcho
dzi list, który następnie w ciągu całej dal
szej akcji zajęcie coraz bardziej podnieca, bo 
jest ciągle przedmiotem pytania, czy książę nie 
wie istotnie o jego triść i, czyli udaje że me wie, 
bo zachowuje zię pozornie tuz, jak gdyby nic dla 
ziebie greżiego nie prr o u w a ł.

Jest to list księcia do Alberta, dawniejizy, 
obojętny. Jako post senptum , którego książę 
oczywiście nie czytiJt, dodała księżna jeszcze parę 
słów od siebie, zakLnąjąc A lbena, ażeby się usunął. 
Dziwnjm przyptdkiera, który wkrótce się wyjaśnia, 
list me dochodzi do rąk Alberta. Dowiadując s;ę 
o tem, hrabia mówi do księżnej: Jesteśmy zgu
bieni! Istotnie, sytuacja stsje się grcśią . Zgu
bieni 1 wola księżna, i przy tej sposobności, niby 
jak żal i skrucha wymykają aię jej słowa: 
„A czyż nie byłam zgubioną jaż wtenczas, kiedy 
wyrzekłam się szacookn dla samej siebie V Czyż 
jest usprawiedliwienie? Szukałam go, szukam 
jeszcze — ale daremnie. Niedoświadczenie moje ?... 
wątpliwość w miłość męża?... Nie! Lekki ton, 
w jakim się o obowiąnkach m ałżtńikich rozpra

wia -w galonie, w teatrze, w książkach: oto są 
kwiaty, któremi świat zasypuje drogę wy stępka, 
aby później upadłą, nad brzegiem przepaści uka
mienować! Nie, n iem a usprawiedliwienia! Byłam 
szczęśliwą, chciałam nieszczęścia. Nademną wzno
siło się niebo szczęśliwego pożycia — skazałam 
się na straszne męki 1 wieczną pokutę!...*

Gdy tak występni d r.ą  o los swój, błyska 
księżnej szczęśliwe przypomnienie, że list sama 
adresowała i kazała wrzncić do skrzynki poczto
wej w swej obecności, więc Albert przypuszcza, 
że list się na poczcie gdzieś zaprzepaścił. Licz 
nie dłngo trwa uspokojenie. L u t był prawie bez 
adresn; księżna w pośpiechu napisała na kopercie 
tylko „hr. Aib.“ — na poczcie więc, w myśl 
przepisów, List otworzono, odczytano podpis księ
cia i — oto właśnie przybywa poBłaniec pocztowy 
z fatalnym listem i wręcza go księcia.

Na występnych znowu śmiertelna pada 
trwoga. Hrabiemu udaje się wreszcie, po długich 
w yiiłka.h wydobyć od księcia ów list; księżna 
oddycha, hrabia wyjeżdża. Lecz pokazuje się 
wkrótce, że hrabin otrzymał tylko kopertę, 
list sam gdzieś zniknął... Hr. Albert sądzi, że go 
zgubił, bo dotąd nie przypuszcza, ażeby książę, 
tak spokojny, piawie wesoły, mógł wiedzieć 
o jego treści. Hrabia szuka więc w buduarze 
hrabiny, gdzie oddanie lista nastąpiło, a do bu 
duaru dostaje s>ę ta  posiednictwem przekupio
nego kamerdynera, w chwili, kiedy księstwo 
wyszli na przechadzkę Niestety, listu ani śladu. 
Dopiero teraz zaczyna się hrabiemu robić jasno 
w głowie — teraz dopiero widzi, że kBiążę musi 
wszystko wiedzieć; postanawia zatem być blieko 
księżnej i dzielić z nią niebezpieczeństwo. ..

Kiięztwo, zaskoczeni bnrzą, rychło wracają 
z przechadzki po parku ; hrabia nie mając drogi 
wyjścia s buduaru, bez spotkania się z księstwem 
kryje się na balkonie i z narażeniem życia, ska
cze z wysokości kilkunastu stóp, skutkiem czego 
nazajutrz, pojawia się w towarzystwie — z wy 
wichaiętą ręk<j.

Mały T êjleton.
Historja oświetlenia.

Z zaprowadzeniem światła elektrycznego do
szło sztuczne oświetlenie do punktu kulminacyj
nego, na którym prawdopodobnie eiłagie lata stać 
będzie. Nie od r-soczy będzie poznać dzieje oświe
tlenia. Nie wiemy dokładnie kiedy indzie zaczęli 
oświecać ciemności, to tylko jeac pewoe, że mogli 
to uczynić dopiero wtedy, gdy znnli sztukę wy
twarzania ogniu; ta sztuka zaś sięga daleko 
w przedhistoryczne czasy. Wiele sprzeczano aię 
o to, czy w czasie wielkich odkryć zamorskich 
były ludy, które ognia nie znały Ksiądz Gobian 
w swej hiztorji wy p złodziejskich otrzymuje, że 
mieszkańcy tych wysp po raz pierwizy poznali 
ogień, gdy Magielan kazał spalić kilka ich wło
ści. Dziwili się oni niezmiernie tema zjawiska ł 
uważali ogień za zwierzę, pożerające drzewa. Lub- 
bock pisze w jednem ze swych dzieł, że mieBz- 
kań y Tazmanii przed jej odkryciem także ognia 
me znali. Trudno dziś osądzić, czy twi«rdzeniu te 
lą  prawdziwe. Stsrzy Egipcjanie mieli jaż Umpy, 
Grecy ssś za czsbów Homera używali do oświe
tlenia pochodni, smolaków, tudzież kawałków 
drzewa napuszczanych olejem Pochodnia smolna 
była niewątpliwie jednym z najstarszych sposo
bów oświetlenia W r ‘ku i żywicy także wcześnie 
zaczęto używać do oświetlania, wkładano w me 
trawę lub ritcwle i tworzono w ten spozćb świn
ce- P r;y  biam dnch f ir.“TCh troczyitoścłsch 
oświetlali atarożjtni swe komnaty pochodniami. 
Pochod-ue te kopciły, gdyż czytelny w starych 
dziełach, żs po każdej takiej bie iidz e musieli 
na drogi dzień niewolnicy obmywać śr-a-.y i po
wały komnat. L i p  wi zącyt.h jak cię zdaje za
częli używać depiero ch ritś  Danio w katakom- 
bach podczas prześladowań. ApnUjuB, żyjący 
w drugim wieku po Chrystusie pisze, że zz jego 
czasów chrześcijanie przy Bwoich obrzędach uży
wali już świec woskowych i łojowych. Z kronik 
dowiadujemy się, ie  cesarz Konstantyn wielki 
w czwartym wieku po Chryzta-is, w wilję Boże
go Narodzenia kazał miasto B z m c jam oświecić 
lampami i świecami wo;kownmi. Swie: lanych po
częto używać w koś dołach kato lickuh w 12 stu
leciu Przez cała wieki średnie nie z ro b ią  oświe
tlenie żadnego postępu. Dopiero w raku 1789 
alepszyl Francuz Avgend lampy i zaprrtwadrii 
palnik z przewiewem powietrza, tudzież cylinder.

Ulice w Paryżu zaczęto oświecać przy koń
ca piętnastego stulecia, z początku kociołkami 
napetnionemi smołą, a w r. 1667 h trra ia m i. 
W Berlinie zaprowadził oświetlenie ulic wielki 
kurfurszt W Londynie dopisio w reku I7j>6 za- 
czjto ośw;ecać ulic:. Pierwsze próby wytworzenia 
gaza z torfa i węgla kamiennego ?robił chomik 
B .eher w połowie 17 stulec a. Światło przez nie
go wytwarzane wprawiało wszystkich w zdumie-

1  ........................... f jaaaaM i

Oto czego chciał książę. Udając w obec 
Alberta ciągle, że o treści lista nic wie, chciał 
w inn«j drodze znaleźć dowody wystęyku i zna
lazł je W obec słntby ocalił honor *.wej żony, 
bo jakkolwiek wykryło się, że w nocy ktoś sko
czył z balkonu, książę przodttawia rzecz, jakby 
tam wkradł się pospolity złodziej; z Albertem bić 
się nie chce, każe go z swego doma iak pospoli
tego złoczyńcę wypędzić, a żonę oddaje ojca — 
m ów iąc:

— Prawdziwa miłość nie zna drogi pośredniej; 
aibo przebacza bez granic, albo zabija bez litości; 
ponieważ nie kochałem cię tak, s';y przebaczyć 
albo zabić — więc masz moją pogardę !

Podobnie, jak treść B2tuki przypomina mocno 
„Naszych najserdeczniejszych* Wiktoryna Sardon, 
tylko że tam  rzecz kończy się pogodnie, a tu  zło
wrogiemu dyssonansami, tak i przeprowadzenie 
sceniczne robi wrażenie, jakby Costetti od Sardou 
reboty scenicznej się nczyl. Z nadzwyczajną 
zręcznością umie on naciągać strunę ciekawości 
widza, i aż do ostatnich scen trzymać ją w cią
giem naprężeniu P rzytęp  podn-ość należy wy
tworny, dystyngowany ton, w jakim rzecz cała 
jest utrzymana.

Wykonanie sztuki r.a scenie naszej zasługuje 
na wsielkie pochw ały; w pierwszym rzędzie na
leżą s.ę one p. Wołenskicmu, za dobre pojęcie 
roli kuięcia Trezzo i traf ty to n w jej o i-ni u 
Również dcb~ym byłby p. Kwieciński, jłko  Albert, 
gdyby n;e drobne pim:ęciowa usterki. Rolę 
księżnej oddała pani St&chowiciowa bez zarzutu, 
a postać generała n» kreślił p. Zboiński ciepło 
i prawdziwie. Na wzmiankę zasługują jeszcze 
panna Uibanowiczćwna (pokojówka), za kilka 
frazesów pe francusku dobrym akcentem rzuconych, 
i p. Feldmann w epizodycznej rólce ogrodnika-holen 
drs, który mówił po polsku z niemiecka i ze 
wszystkich w tej sztuce osób najbardziej się — 
galerji podobał. ____________  R. P.
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nJ«, nazywano je  „filozoficznem światłem*, lecz 
nigdzie nie zaprowadzono. 6>«knp Landlaff w r. 
1767 wykazał, że gaz nzyakany z węgla, można 

rurami przeprowad?ać — mimo to nie dowierza
no jakoś temu światłu. Właśtiwym inicjatorem 
oświatlenia gazowego był Szkot nazwiakiem Mur
doch. Urządził on pr ed swoim domem latarnię 
gazową, aby każdy przechodzeń mógł przekonać 
aię o dobroci tego światła. Niebawem zaczęły 
fabryki w Anglji zaprowadzać gazowe światło u 
aiebie — a potem wzięto aię także do oświetle
nia nlic i sklepów.

Jan Winzler z Znaimu na Morawie zawiązał 
w r. 1805 w Londynie towarzystwo akcyjne wy
robu gaza z węgla kamiennego z kapitałem 500 000 
fantów azterlingów. Towarzystwo to musiało z 
początku walczyć z wielu trudnościami, gdyż 
powitała droga fabryka wyrobu gazu z tłuszczów 
zwierzęcych i robiła konkurencją W końcu prze
konano się jednak, że gaz z węgla kamiennego 
jest daleko lepszy i towarzystwo przez Winzlcrs 
założone rozwinęło się świetnie. W piątym dzie 
■łątka la t tego stuleciL sprowadzono z Ameryki 
naftę, i zaczęto używać jej do oświetlenia.

Profesor Hirsel w Lipsku zaczął w owym 
ozenie wyrabiać gaz z olejów. Do dziś dnia 
istnieje w Niemczech jeszcze jakie tysiąc zakła
dów, wyrabiających gaz z olejów, zakłady te je
dnak oświecają przeważnie tylko swe własne lo
kale. W  Niemczech zaprowadzono g tz  z węgla 
kamiennego w r. 1825 w Hanowerze, w r. 1828 
w Dreźnie, 1830 w Frankfurcie, 1837 w Lipsku, 
we Lwowie zaś w r. 1857.

Obecnie w świetle elektrycznem znalazł gaz 
niebezpiecznego rywala.

Z E a Z u : o 2 a . 5 J s s u
Lwów 13 stycznia.

Nowy rok rozpoczynają dziś nań  współoby
watele narodowości ruskie Zasyłamy im ser
deczne życzenia, wszelkiej pomyślności. Mnohaja 
L i ta !

got«wnje wiele oryginalnych nowości, które wielce 
uprzyjemnią i urozmaicą wieczorek. Zaproszenia są 
już wysłane, ktoby go jeszcze nie otrzymał, raczy 
zgłosić się do biura T^w. pedag. ul. Ossolińssich 11 
parter, Nr. drzwi 39, od godz. 12— 1 w południe. 
Tam takie mołna dostać biletów na wieczorek. Bilety 
będą sprzedawane takie w dzień wieczorku od godz 
5 wieczorem przy basie. Bilet familijny dla 4 osób 
4 zł., dla jednej osoby 1 zł 50 ct.

Walna narada odbyła się wczorąj w Kole lite
racko- artyBtyczuem nad rządzeniem kostiumowego 
balu. Pod przewodnictwem szanownego prezesa Kola 
obradował nad tą Bprawą liczny komitet balowy i 
nlołył już ordre de bataille. Odbędzie się więc ten 
bal Btaiowizo dnia 4 lutego, a na gospodynie mają 
być zaproszone tony członków Koła: panie Stanisła
wowa Badeniowa, Kłosowska, Marchwicka, Mochna
cki, Skarbkowi i Wilczyńska.

W kronice tegorocznego karnawału pjcsestne 
miejsce zajmie bal kostjnmowy, który odbęćzie się 
dnia 20 b. m w gościnnym domn hr. Wład slawow- 
stwa Wolińskich. Zrproszenia rozesłane na !ę zaba
wę wymieniają jako warnnek przybycie na bal w 
koatjnmie i masce, a jak dziś jnt pewnom, ie  zabawa 
uda się wybornie, bo od tygodnia przeszło wszystkie 
mistrzynie kunsztu krawieckiego pracują nad kostiu
mami dla pań a mnÓ3two parów wystąpi bądź w ma 
lowniczych strojach średniowiecznych, bądź ukałe się 
w dominach.

Wczorajszy wieczorek z tańcami, urządzony 
przez Towarzystwo Bratniej pomocy słachaczy wszech
nicy lwowskiej, powiódł się świetnie i do kasy Bra
tniej pomocy wpłynie Bpora sumka, jako czysty z niego 

: dochód —  Na wieczorku tym bawiono się wybornie, 
i przy dźwiękach muzyki wojskowej 95 p. p tańczono 

zapamiętale, a czarne fraki mięBzały się malowniczo 
z mundurami jednoroczniaków i oficerów.

Że bawiono się doskonale, dowodzi, it do ka
dryla stanęło 60 par i ie  zabawa przeciągnęła się 
do piątej rano.

P. Włodzimierz Antonowicz, profesor kijow
skiego uniwersytetu, bawi od kilku dni we Lwowie 
w celach naukowych.

Adres dziękczynny uchwalił przeBłać księciu
Prazvdant Iwowskiann wtfazAoo Sarin kra K,rolowi Schwarzaubergowi czeski klub posłów więk- .  ł-rezyaertt lwowskiego wyższego bąau kra- K0j włainości w nznauiu niezmiernych zasłng, polo

jowego p. imonowicz wyda o podwładnych sobie i onj.ck priez niego około dobra narodu czeskiego.
sądów okolmk, w którym polecił im, aby w ruskie Esi i Schwarzenberg, jak wiadomo, złożył przed
święta nie wyznaczały terminów i me wzywały w te kilLV dniami Bandat ’ 0B,a do sejma ta k ie g o .
święta ruskich stron do Bądn. Zarazem polecił p. 1 _. . . .     ,
prezydent tym sądom, aby postarały się o dobre ka- .» . • Chrz0®t  8z08tefl° 8Vna ces,rz* Wilhelma od-
lendarse, w których uwidocznione jest, kiedy ruskie ; ^ e stycznia.
święto przypada. j Książę Aleksander Oldenburski ubiega Bię go-

Stypendjum Wydział krajowy udzielił Maksy-1 ri»c0. 0 ?08ad? gubernatora Finlaudj-i i podobno zo- 
miijauowi Zajddkowskiemu, uczniowi miejskiej szkoły Bj tm e  n‘m wkrótce- Książę ten, jakkolwiek z pocho- 
dla przemysłu artystycznego w Krakowie, na czas ! d“ ! “  N,« iec- wynarodowił się ju t całkiem, to teł 
trwania nauki styptndjum po 10 zł. miesięcznie. ! Fz*d. JBrBkl> ™™zony doświadczeniem, te renegaci

. , , , _ , i lepsi są do zgnębienia krajów od rodowitych Rosjan,
Wybór uzupełniający jednego członka Rady Spodzjewł gję) rnssyfikaęja Fiulandji za guberna-

powiatowej w Dolinie, z grupy gmin wiejskich, roz
pisało Namiestnictwo na dzień 17 lutego b. r,, a wy
bór uzupeiniąjący jednego członka tej Rady z grupy 
większych posiadłości na dzień 24 lutego.

Mistrz Jan Matejko pozoBtał, jak wiadomo, 
w myśl objawionego przez ministra oświaty tyczenia, 
na stanowisku dyrektora sztuk pięknych. Obecnie za
wiadomiło mistrza prezydjua Namiestnictwa, it mini
ster polecił mu za to wyrazić najszczersze podzięka- 
wanie, — do którego dołączył także swoje podzięko
wanie p. namiestnik br. Badeni

Polowanie. W Krzyżu w majątku marszałka 
krajowego księcia Eastachego Sanguszki, odbyło się 
dnia 5 b. m. polowanie, na którem ubito 130 zaję
cy i jednego lisa. Dnia 7 b. m. znów odbyło się 
polowanie w Gorzycach, również majątku księcia 
marszałka, i zabito ua niem 168 ząjęry. Na polowa
niu w Krzyżu zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Oto, gdy gosde księcia marszałka wracali i  polowa
nia, konie p. St. Żaby właściciela Zbylitowskiej Gó
ry spłoszyły się i poczęły unosić. P. Żaba i jadący 
z nim pułkownik hr. Lippe zostali wyrzuceni z B a 
nek, przyczem p. Żaba odniósł dość ciężkie uszko
dzenia, szczególniej na twarzy. Lr. Lippe był szczę
śliwszym, gdyż wyszedł z niebezpieczeństwa bes 
szwanku.

Nowe banknoty jednoreńskowe, będące w 
obiegu dopiero od lat dwóch, już dziś tak wyglądają, 
i i  zaledwie poznać można, co właściwie przedstawia 
ten kawałek papieru o rysunku zupełnie wyblako- 
wanym i wstrętnie brudnym. W obec tego, jeżeli 
■karb państwa nie będzie wycofywał z obiegu tych 
banknotów zniszczonych, nie truduo będzie o szal
bierzy, którzy włościanom naszym, przeważnie nie 
umiejącym czytać, podsuwać będą byle jakie niebie
ską farbą pomalowane skrawki brudnego papieru i 
wmawiać w nich będą, że są to autentyczne rządowe 
banknoty. Czy w takich warunkach nie należałoby 
jnt dziś pomyśleć o emi»ji nowych banknotów.

Wieczorek Tow. pedagogicznego, który ńę 
odbędzie dnia 1 lutego b. r. w wielkiej sali „Domu 
Narodnego" pod protektoratem Wp. prezydentowej 
Mochnacki ej, zapowiada się bardzo świetnie. Dochód 
z tego wieczorku przeznaczony na pomnożenie fundu
szów burs Tow. pedagogicznych. Spodziewać Bię więc 
należy, że cel tak humanitarny zgromadzi licznych i 
chętnych uczestników, zwłaszcza te pamięć zabaw 
urządzanych przez Tow. ped. w r. z. zapewnia wszel
kie powodzenie zabawom tegorocznym. Komitet przy-

torstwa księcia Oldenburskirgo powiedzie się nąjiu- 
peluiej.

Niezwykłe- W Berlinie aresztowano w tych 
dniach, z pow du hałasów wyprawianych w nocy na 
ulicy — głuchoniemego. Jegomość ten podpiwszy so
bie, zaczął na swój sposób wydobywać z gardła bwb- 
go tak nieharasonijne tony, iż obraziły one nawet 
niemuzykalne us^y stróża bezpieczeństwa, któ.y go 
przyaresztował. Będzie to pewnie pierwszy wypadek 
w świecie, it głuchoniemy zostanie ukarany sądownie 
sa haltBy i krzyki wyprawiane w nocy na ulicy. 
Cwgoł bo też w nassym wieku nie ma? Prawdziwy 
fin de sihcle.

IV poufne zebranie leśników odbędzie się 
w czwartek 15 Btycznia rb. o godzinie 6 po południu 
w gmachn c. k. Dyrekcji lasów i domen przy ulicy 
Kopernika i. 20 (I piętro). Na porządku dziennym 
będą luźne rozprawy. O najliczniejsze zebranie Wy
dział Towarzystwa nirasza.

Z Brodów piszą pod datą wczorajszą- Dziś 
popołudniowym pociągiem przyjechał tu biskup Hry
niewiecki. Na dworcu oczekiwali go burmistrz, kilku 
radnych, straż ogniowa, księża wikarjusze Kałuski i 
Weredyński i wiele publiczności. Księdza biskupa 
przywitał w serdecznych słowach burmistrz p. Wito- 
sławski, za co mu ze łzami w oczach podziękował 
arcypasterz, poczem pobłogosławiwszy wszystkich, po
jechał wprost z kolei w towarzystwie kilku księży 
do Podkaaiienia.

W Zagórza kilka mil od Brodów, zmarł członek 
tutejszej rady powiatowej Eljass Dąbrowski, w 43 
roku tycia. Na jego pogrzebie reprezentował radę 
powiatową p. Antoni Garapich.

Rada powiatowa zamianowała kancelistą p. Wła
dysława Tokarskiego, a lustratorom pana Władysława 
Dobródzkiego.

Pani Wanda z Ciemirskich Linkowa przystą
piła do Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych jako członek wspierający z rocznym dat
kiem 5 rlr. wa. na pomnożenie funduszów dyspozy
cyjnych.

Zmarli. Franciszek Tobiczyk, kierownik szkoły 
w Oświęcimie, zmarł tam w 60 r. tycia. —  W Czer 
mówcach zmarł Leon Rey, oficjał magistratu esernio- 
wieckiego i komisat z targowy, craz Ignccy Donners- 
berg, komisarz iasowy. —  W Warszawie zmarł Jau 
Sulatycki, archeolog, właściciel cennej galerji obra
zów i starożytności.

Magistrat ogłasza, że celem pomieszczenia 3 
szwadronów konnicy wras z Bztabem, poszukuje ko
menda wojskowa lokalu, wybudowanego w stylu ba
rakowym, na terytorjum pomiędzy traktami Lwów 
Rzęsna i Lwów-Zimnawoia. Wybudowany na ten cel 
gmach najmie komenda wojskowa na lat 15 , za
pewniając właścicielowi 6 procentową lokację wy
łożonego kapitału

Odnośne deklaracje przedsiębiorców budowla
nych przyjmuje wraz z planem sytuacyjnym Magistrat 
do dnia 8 lutego rb.

Nader pożyteczny projekt powBtał w naszea 
mieście. Oto wielu właśucieli domów, aby się obronić 
przed wyzyskiem ze strony żydowskich pośredników, 
zamierza zbiorowemi sihmi założyć ajencję celem 
uczciwego i szybkiego pcś-ednictwa w wynajmie po
mieszkam —  Ajencja ta będzie tak urządzona, że 
potrzebujący pomieszkania znajdzie w niej dokładne 
plany WBzyBtkich lokalóv stojących próżno, tudsież 
wszystkie daty o cenie i warunkach najmu.

Ajencja zatem odda właścicielom kamienic nie- 
tylko tę nslugę, że za bardzo mierną opłatą dostarczy 
im lokatorów, lecz zarazem potrzebującym pomieszkać 
da tę korzyść, iż bez mitręgi cza u będą mogii w 
binrze obrać Bobie kilka odpowiednich swoim potrze
bom lokalów i te tylko będą potrzebowali zwiedzić.

Równocześaie zajmować się będzie ajencja po
średnictwem w kapnie i sprzedaży realności, które 
to interesa leżą dziś wyłącznie w jękach żydowskich 
pośredników; stąd idz<e, te chcący nabyć kamienicę 
we Lwowie muai najprzód odbyć żmudną pielgrzymkę 
po wszystkich domach zbadowauych przez żydowskich 
spekulantów licho i nietrwale, a dopiero po tej ucią
żliwej wędrówce, kiedy me uieguie tysiącznym poku- 
Bom, prowadzony bywa wo domów posiadanych przez 
chrześcian i dających lepszą rękojmię trwałości.

Owóż będzie to jsż ogromną zasługą ajencji, 
jeżeli uzdrowi radykalnie haudei kamienicami w na- 
szem mieście, przybróci wyzysk ze Btrony pośredni
ków i wskaże kapującym domy istotnie, a nie pozor
nie, wytwornie i trwale zbndowane.

W cela ułatwienia kupującym oceny przezna
czonych na sprzedaż domów ąjencja wskaże sumien
nych techników, a nawet podejmie Bię przeprowadze
nia WBzelbich rokowań i pośredniczenia w zawarcia 
kontraktów.

Projektem tym zajmują się liczne grona naszych 
mieszczan bardzo ochoczo, my zaś z naszej strony ty
czymy nowenn tema przedsiębiorstwu szczęśliwego 
powodzenia.

Nowy Sąd obwodowy otrzyma niebawem Ga
licja. Będzie nim Bąd obwodowy w Stryja, do któ
rego zostaną przydzielone sądy powiatowe w Bole
chowie, Dolinie, Medenicach, Mikołajowie, Kożniato- 
wie, Sbolem, Stryja, Żnrawnie i Żydaczowie.

Nowy Bąd obwodowy w Stryju wykonywać bę
dzie w swym okręgu także sądownictwo w sprawach 
handlowych. Dla miasta Stryja i okolicy ustanowiony 
zostanie miejsko delegowany sąd powiatowy w miejsce 
dotychczasowego Bądn powiatowego.

Czas rozpoczęcia urzędowania nowego sądn 
obwodowego zostanie później przez mu. sterstwo 
sprawiedliwości oznaczony i podany do pnblicznej 
wiadomości.

Rozporządzeniem tem nie zostaje w niczem na
ruszony zakres działania sądn obwodowego w Sambo
rze, jako sądn górniczego.

P. Józefa Szlezygierówna pnmadouna opery 
warszawskiej, bawi od dwóch dni w naszem mieście. 
Artj j.ka da Bię n nas nsłyszeć w koncercie.

Ślub. Dnia 18 Btycznia b r. odbędzie się w 
Przemyślu ślub panuy Henryki Martiniównej, córki 
ś. p. Henryki i Tekli z Scherffów, z p. Edmundem 
Slavikiem pocztmistrzeńą. z Żołyni.

W Rarańczo dnia 18 b. m. odbędzie się ś ab 
panny Marji Barączównej, z p. Leonem Mchaleskn- 
lem, kontrolorem kasy miejskiej w Czorniowcach.

Rada gminna w Jarosławiu jot się ukonsty
tuowała. Bnrmis rzem wybrała Dra Adolfa Dietziosa, 
był <go lekarza kolejowego a obecnie lekarza miej
skiego, zastępcą zaś adwokata Dra Jahla. Posiedzenie 
Rady odbyło się pod przewodnictwem seniora radnych 
fes. kanonika O eksińskiego.

P. Pochwalski znany zaszczytnie artysta-ma- 
larz, którego portret Sienkiewicza wystawiony nie
dawno na lwowskiej wystawie sitak pięknych po
wszechną zwracał nwagę, przybył wraz z żoną do 
naszego miasta.

Jak to bałamucą lud nasi źydkowie. w  Ja
wornika ruskim, w powiecie debromilskim, od dwóch 
lat tamtejsze „Kółko rolnicze" porońyło, jak to mó 
wią, niebo i ziemię, aby ozyskać Bprzedaż soli. Uda
wało się i do wydziału Rłdy powiato«ej i do zarzą
du głównego Towarzystwa „Kółek" i gdy po wielu 
różnych zabiegach ndałe się pozyskać to, czego ze 
ws ech stron żądano —  sprowadzono znaczniejszy za
sób soli ze salin w Lacka, zkąd od najdawniejszych 
czasów sói cze-paną była dla całego powiatu Przez 
pierwsze kilka tygodni sól odchodziła jak zwykle i 
mieszkań y wsi (otąjącej około 2 900 dasz) błogo
sławili Zar.ąd „Kółka" za umożliwienie im dostania w 
każdej chwili tego artyknłn codziennej potrzeby i to 
o 3 centy taniej, niż poprzednio płacić byh imn- 
s eni. Po niejakim czasie zauważano jednak, że sól 
w mniejszej ilości odchodzi i gdy Zarząd zainterpe- 
lował w tym względzie niektórych włościan, ci z całą 
naiwnością odpowiedzieli, że ta sól n e  s o i  ona ,  
r i d k a  i n e m a j e  s k r n p b ó w ,  i ż e d l a  tego

wolą n Szmnlka lnb n Berka płacić o 3 Inb nawet 
więcej centów drożej i wreszcie zakonkludowali — 
ie „oner" nie pozwala, aby zrywać stosnnki z aren- 
darzem. Sapienti sat\

Tak pisze Gazeta przemyska, dziwiąc się nai- 
wnoścrnaszego Indu. Nas przeciwnie nie dziwi to wcale, 
że włościanin woli bóI bnpować n Szmnlka lnb Ber 
ka, bo z własnego doświad senia wiemy, że sprzeda
wana sól przez żydów jest z reguły lepszą od soli 
sprzedawanej przez gminy, rady powiatowe lub Kół
ka rolnicze, chociaż tak żydzi jak te instytucje anto 
nomiczne zakupują sól topkową w jednych i tych 
ssmych warzelniach rządowych. Jest to tajemnicą pu
bliczną, a klucz do rozwiązania tej zagadki leży w 
tem, że przemyślny żydek umie w magazynach rzą
dowych wybrać bóI twardą, skorupko watą, jaką lubi 
nasz Ind, nmie wymusić na magazynierach, aby im 
dawano tylko sól dobrą, kiedy delegaci instytncyj 
autonomicznych widocznie ani o to nie dbają, albo 
wreszcie postarać Bię o to nie umieją

Ogromne wrażenie wywołał w Berlinie odczyt 
Yirchowa o środka Kocha. Na Bobotniem posiedzenia 
towarzystwa lekarskiego w Berlinie mówił Virchow
0 działania limfy Kocha. Zdaniem prelegenta twier
dzenie, iż zastrzyknięta limfa niszczy tkankę tuber- 
kuliczną jest tylko hypotezą, która ma wprawdzie za 
sobą cechy prawdopodobieństwa, ale z absolutną 
pewnością dowieść Bię nie da. Bo chociaż dotychcza
sowe doświadczenia wykazały, że w licznych wypad
kach u pacjentów, którym zastrzyknięto limfę, na
stąpił rozkład tnberknliczaej tkanki, to jednak to 
jeszcze żadnym dowodem nie jest, gdyż podobne 
objawy zauważono także n chorych, których limfą 
nie le izuno. Prelegent przestrzegał daloj bardzo ener
gicznie przed nżyciem limfy, w suchotach ‘bardzo 
zaawansowanych, gdyż u takiego pacjenta, który nie 
posiada zbyt wielkiego zaBobn sił żywotnych, zakrzy
knięcie limfy może ba' dzo łatwo spowodować śmierć, 
jak to nawet sam Koch kilkakrotnie jnż oświadczył. 
Jasnego zres;;tą pojęcia o charakterze i wpływie 
limfy d/iś mi ć nie można, bo na to potrzeba robić 
doświadczenia przez dłngie lata. Pewnem jeBt, że 
limfa działa na grn/licę skóry, czy działa również 
na gruźlicę wewnętrzną nie wiadomo. W ogóle za
kończył Yirchow, z iimfą powinni lekarze robić 
doświadczenia tylko w szpitalach i to rzadko, oży
wanie jej w praktyce prywatnej p~ winno być na razie 
stanowczo zakazane.

Odczyt ten sławnego uczonego wywołał między 
lekarzami berlińskimi wielkie wrażenie, tembardziej, 
że w miejsce dawnego wielkiego entuzjazmu dla ko- 
chowskiego odkrycia, pannje dziś wśród lekarzy 
wielka niewiara i rozczarowanie.

Na zupę rumfordzką złożyli w handln Ignace
go Drexlera i synów (plnc Kapitalny 2):

M. Th. zł 2, August hr. Dziedaszycki z Brzo
zowa 10, Aleksander hr. Fredro 10, ks. dr. Mazur
kiewicz 2.

Rozdano od dnia 4 do 11 bm. 1616 porcyj zupy
1 1616 porcyj ubleba. Ignacy Drexler,

zast. pr. Rady miejsc. Tow. św. Winc. a Panio. 
Tragiczny wypadek, Z Zaczernia pod Rzeszo

wem donoszą: Pized kilka dniami donieśliście
0 śmierci ś. p Zdzisława Średnickiego adwokata 
z Warszawy, który postradał życie wskutek nieszczę
śliwego wypadkn. Teraz donieść mogę wam o tym 
strasznym wypadkn następujące bliższe Bzczególy 
S. p. Zdzisław Sreduicki, zamieszkały w Warszawie, 
przyjechał na święto Bożego Narodzenia do majątkn 
swego Karwina z żoną i jednym 10-letnim swoim 
synem. W wilję wyjechał ś. p. Srednicki z sąsiadem 
swym na polowanie. Oba panom towarzyssył syn 
ś. p. Średnickiego, a że chciał mieć ze sotia strzelbę 
dano ma odtylcówkę, którą on wnet włoży! u., mmię. 
Po skończonem polowania wszyscy siedli do binek. 
Syn ś. p. Średnickiego siadł również, lecz nie zdjął 
z ramienia Btrzelby. Wsiadłszy do sani poskarżył się, 
iż trochę przeziąbł, ojciec więc prz/tmił go do siebie
1 okrył futrem. Wówczas to strzeibina wypaliła, 
a nabój caiy przrdł przez wątrobę, płuca i serce 
nieszczęśliwego, który też padł zaraz na miejsca. 
Dziecko, widząc okropny czyn swój, rzuciło się ojca 
na Bzyję, całnjąc go po twarzy i wołając rozpaczli
wie: „Papo, przebacz mi!" Ojciec otworzył oczy, 
ręką zrobił znak krzyża nad Bynkiem i — wyrzekłszy 
gasnącym jnż głosem : „Syna mój drogi, przebaczam 
ci i błogosławię" — wyzionął dneha.

Kiedy zwłoki przywieziono do donn, pani 
Srednicka wyszła na Bpotkanie, nie wiedząc, co się 
Btało. Jaka to była chwila dla nieszczęśliwej kobiety, 
łatwo po jąć; nie koniec jednak na tem. Gdy zabi
tego zdejmowauo z sanek, nieszczęsna strzelba, po
zostawiona pod jego fntrem, wypaliła i to w ten 
Bpcsób, że nabój nrwał kawałek fntra matce i ugo
dził w kolano Błnżącego, któromn jnż nogę am
putowano.

Straszny ten wypadek przeraził całą naszę oko- 
licę i wywołał ogromny żal po człowieka, który dla 
ogóin był bardzo pożytecznym i powszechnym cieszył 
się szacunkiem. W dodatkn może to na chłopca 
bardzo źle podziałać, gdyż z dziecka, nadzwyczaj roz
winiętego umysłowo i roztropnego; zrobił się obecnie 
mrnk i idjota.

Z Kijowa nam piszą: —  Rząd rosyjski prze
rażony rozłamem wśród Rnsinów, zgnębieniem partji 
moskiewskiej a rozwojem partji narodowej ruskiej, 
postanowił wprowadzić Kijów w bhżBzy kontakt za 
Btolicą i w tym cela nakazał zająć się wybudowaniem 
linji kolejowej, wiążącej bezpośrednio Patersbnrg ze

Btolicą Rnbi. Dotychczas Kijów nie był wprost zwis 
sany szynami ze stolicą caratn, lecz jałąo z Peterj 
bnrga trzeba było ndawać się na Brześć i potem pć 
samą granicę Anstrji pod Brody skąd droga zwra 
cała się znowu na WBchód i dążyła do jtcllcy Rnsil 
a w skutek tego jadący z Petersburga do Kijowa] 
mógł siedzieć obok podróżnego, jadącego do Kijos 
ze Lwowa, tego gniazda „polskiej i jezuickiej iii 
trygi". Rozumie Bię samo przt» się, ie  takie kołtl 
wanie nietylko przedłużało podróż więcej niż o dobęjl 
ale nadto podnosiło znacznie jej koszta. A wskutek] 
tego Kijów czai się poniekąd odosobnionym, stano-' 
wił stolicę Barn dla Biebie, wytwarzał w sobie pewną 
odrębność, był w wielkim świecie rosyjskim małym 
rnskim światkiem. Owoż postanowiono temn odoso
bnieniu kres położyć. Zamierza tedy rząd wybudo
wać linję idącą wprost, co nkróci podróż znacznie; 
linję tę wybudować kosztem własnym, ustanowić na 
uiej cenę jazdy tak niską, aby pomimo ogromnej od
ległości Btał bię Kijów przedmieściem Petersburga. 
Kilka jnż istniejących linij kolejowych zostanie wcie
lonych do tego kompleksu, a przedewszystkiem linja 
Wilno-Petersburg: resstę zaś polecono inżynierowi 
Zawadzkiemu wytrasować jak najrychlej, a rozkaz 
był tak snrowy, że pomimo zimy i strasznych mro
zów, przechodzących — 20° R., rozpoczął on jnż 
swą pracę.

Prawosławny arcybidknp chersoński, Nikanor, 
o którego pnblicznej spowiedzi wam pisałem, nmarł 
na same święta. Śmierć tego męża jeBt dła Rosji 
wielkim ciosem, bo był on, jeżeli nie najmędrszym 
współczesnym Rosjaninem, to niezawodnie jednym 
z najmędrszych. To też żai jest powszechny.

Charakterystyczny szczegół opowiadano ml o 
nim. Lat tema trzydzieści poznał on w Petersburga 
Bismarka, ówczesnego ambasadora Prns, a przej
rzawszy na wakróś tego ptaszka, ostriegat ówcze
snego kanclerza, ks. Gorcsakowa i radził mu, aby 
nie dozwolił Bismarkowi wyrastać, lecz owszem, aby 
wszystkich swych wpływów w Berlinie nżywal do 
tego, iżby ma atradciać karjerę. Jednak ks. Gor- 
czaków był tak zarozumiały, miał Prasy za tak nic 
nieznaczące państwo, Bismarka za takiego swojego 
stnpajkę, że nietylko nie nsłnchtł Nlkanora, ale sam 
poradził w parę iat potem królowi Wilhelmowi, aby 
go odwołał z Paryża, gdzie po Petersburga był am
basadorem i mianował prezesem gabinetn. Poteq 
gorzko tego żałował."

25 lat W lodach Sybiru. Dzienniki wiedeń
skie podąją wzruszającą do głębi bistorję jednej z o- 
fiar carskiego rządn, niejakiego J a k ó b a  E o t o n a ,  
który po okropnej tułaczce wreszcie dowlókł Bię nie
dawno do Wiednia i pozostaje tam bez żadnych środ
ków do życia.

Koton, Byn zamożnego niegdyś młynarza ze wsi 
Ławkowa w Królestwie Polakiem, jako 19-letni mło
dzieniec Btanął w 63 rokn w szeregach powstania, 
niedługo jednak w jednej % potyczek raniony, odwie
ziony został do Wilna i tam pr?ez Murawiewa na 
dożywotnie zesłanie na Sybir skazany W Tomska 
przydzielono go do oddziała zesłanych i stamtąd roz
począł się pochód na Sybir po tęj drodze cierniowej, 
aż nadto dobrze narodowi polBkiemn zaanąj. W Kra- 
snoja skn fotografowano zesłańców. Przez Irknck, Ja- 
knek, po ośmiomiesięcznem pędzenia z osady do o- 

| Bady, pozostawiono Kotona wreszcie w Tarbcgotii i 
' pozwolono mu tam zurabiać na tycie polowaniem. 
Wkrótce jednak porwała go tęsknica za ojczystem 
krajem. Nie zważając na trndy i niebezpieczeństwa na 
jakie Bię narażał, próbował raz ucieczki, próbował drngi 
raz i trzeci. Za każdą próbą schwytany, nowe mę
czarnie znosić mnsiał. Wreszcie postanowił zebrać 
znaczniejszy fnndnsz i po pewnym czasie jesscie raz 
podrób ’ i •..•eręści’ Tvni rai .a  nis nastąpiło to 
jednak rycino. P-icz dwadzieścia dłi.gKb i cięż
kich iat sieuzial spokojni3, odalad^jąc i  Itchegi. s> 
robkc zaoszczędzono grosze. Wreszcie znalazł się w 
posiadaniu I0UO rubli. Z tym i'anć ■”iem pościł się 
po raz osta ń; w drogę, tym razem s więkssem 
szczęściom. Przez Ural przebijał się i przemykał po 
nocach przewatnie i dotarł do Jekateryabnrgn, a 
stamtąd przez Petersburg i Helsińgfora przedostał 
się do Stokholmn. Nie znalazł jednak nigdzie spo
koju i misiał się tułać po Kopenhadso, Lubece, 
Hamburgu, Berlinie, at wreszcie analatł się w Pa
ryża. Ta jednak wyeterpaiy się wszystkie jego za
soby pieniężne i tak sscznpłe i rząd francuski od
stawił go do granicy belgijikiej. Przez Holandję do
stał się ten prawdziwy męczennik do Nieuieo, skąd 
pieszo, drogą na Kolonię i Monachjnm po ośmin ty
godniach wśród śniegn i mrozu przybył do Wie
dnia.

Diionniki wiedeńskie wiywają mieszkańców do 
dania pomocy i wsparcia temn nieizcsęśiiwemn tu
łaczowi, który po tab cierniową) drodze żywota, 
dziś na Btarość pozostaje bez żadnych środków do
życia.

Do Paryża i Londynu Z Wiednia można za
jechać i wrócić za 1 zł. 8u ct., wyraźnie sa jeden 
zł. i ośmdziesiąt centów anstrjackiej waluty. Każdy 
z czytelników z pewiością nie zechce temn nwiersyć, 
jak nie wierzył temu także pewien urzędnik w mini- 
sterjnm skarbu we Wiednia, a jednak przekonał aię, 
że tak jest rzeczywiście. Pewnego pięknego poranku 
otrzymał on polecenie wyjazdn do Paryża 1 Londynu, 
celem sprawdzenia poborn podatków. Misja ta wy
dała ma się nieco dziwną i drażliwą, ale darmo —  
służba wolne ść traci, — zresztą nie wątpił, że otrzy
ma na drogę szczegółowe instrukcje. Jako czlosnek

ssama
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Choroba Adasia trwała przeszło pół roku. 
Pnyniosła s sobą ostateczną ruinę rodzinie, nad
werężyła zdrowie matki, pchnęła ojca na jakieś 
błędne ścieżki, po których nie szukano go nawet, 
gdy się po dni kilka w domu nie pokazywał.

Rozpaciał na swój sposób, apatja ogarnęła 
go z kolei, nie wierzył, aby życie <*yna urato
wane być mogło, a z tem życiem kończyło się 
dla niego wszystko. Bieda zamieszkała u nich 
stale, rozsiadła ńę tak szeroko, że, aby miejsca 
jej nie zabrakło wynoszono powoli więks>e i 
kosztowniejsze sprzęty — te właśnie, dla których 
przejęty pietyzmem pan Wyszowski najął obszerne 
mieszkanie.

Teraz chwytały je chętnie ręce żydowskie, 
sa ich cenę płaciło iię doktorów, felczerów, do
starczało ńę Adasiowi najdelikatniejszych przy
smaków i najdroższych win. Pokój, w którym 
leżał, pozostał niezmieniony, wygodny, samieBZ- 
kały, ale po za jego prog'em każdy krok, każde 
■Iowo rażąco odbijało echo, przypominając pustkę 
i nędsę. W piewssych dniach i tygodniach rnch 
ludzi obcych, lekarzy i ich pomocników, odwied u- 
ny częste Butowtów, ciągła p7awie obecność Ta

deusza, wszystko to, połączone z wielkim niepo
kojem i troaką o życie Adasia, odurzało Ludkę, 
która nie zdawała sobie sprawy z tego. co Bię 
koło niej dzieje. Była czynną, potrzebną, nie
zbędną, pracowała o k*idej porze dnia i nocy, 
nie myślała o wytchi enia.

Botowt zahartował jej zdrowia. Umiała 
spać wtedy, gdy był czas, jeść niewiele, rnch jej 
nie męczył, kłopoty nie obezwładniały.

Pani Wyuzowska cznwała tylko przy łóżka 
Adasia, gotowa nałożyć na każde skinienie, a b  
pielęgnowała go Ludka.

Gdy choroba długa, nudna, uciążliwa przy
zwyczaiła do aiebie i blizkieb, i obcych, gdy 
ruch współczucia uttał z wolna a starania koło 
nieszczęśliwego chłopca pochłaniały zawBie wszyst
kie godziny dnia matki i starszej córki; wtedy 
Ludka ze Bmutkiem spostrzegła, że Dorcia i Mi
ma bez opieki i bez zajęcia błąkały się po pu
stych pokojach, a Jaś bawił Bię najczęściej z 
dziećmi stróża

Pewnego ranka, uprzedziwszy panią Wy- 
szowską, że nie prędko wróci, wyszła z domu 

Wróciła zmęczona, w ubrania przesiąknię- 
tem wilgocią, bo czas był brzydki, dżdżjBty, ale 
pogodna i spokojna.

Po objedzie, gdy Adaś zasnął, usiadła przy 
matce i rzekła:

— Dore a i Mima od jutra idą na pensja.
— Na jaką pensją? — spytała pani Amelja, 

jakby ze snu zbudzona.
— N n na najlepszą, ale na najbliższą, jaką 

tu mamy — odpowiedziała panna WyazowBka.
— A któż płacić będzie <<a nie?
—  Ja .. — rzekła po prostu.
— Ty? nic nie rozumiem.

i
■ — Jest to zwykła dosyć zamiana. Obowiąza-
łam się dawać lekcje, trzy godziny dziennie w 

, niższych kUsacb, a za to dziewczynki doi iją
1 naokę.

—  To co innego. Ale że się to w środka ro
ku szkolnego znalazło ? — dodała pani Wy- 
szowaka.

— Mamy wiele szczęścia — odparła córka z 
gorzkim uśmiechem. — Wprawdzie byłam w kilku 
znaczniejszych zakładach i odmówiono mi, mając 
wszystkie miejsca sajęte, ałe ta  w pobliża istnie
je pensja, o której nie wiedziałam dotąd, i dzi

j wnem zrządzeniem zapnkałam tam  w chwili, gdy 
i wywożono z domn chorą na tyfoa nauczycielkę. 

Objęłam odraza wszyatkie jej godziny: codziennie 
jod  9 'ej do 12 ej. Sądziłam, że łatwiej bidzie 
t mamie obejść aię beze' mnie w ciąga rana, niż 
snoaić dłużej bezczynne marnowanie się Dorci i 
Mimy.

Mówiła to ntaeowczo, poważnie, rozumnie, 
ale nie jak córka do matki. Zdawało się, że za
mieniły role.

Pani Wyazowika nie zważała na to: była ra
da s tego układu, który tyle kłopota zdejmował 
jej z głowy.

— Dziwię aię tylko, że tak  łatwo doatałaś 
miejsce — rzekła po chłrili. — Tyś taka młoda 
jeszcze...

— Świadectwa znacią więcej niż la ta—odpowie
działa Lndka—a zresztą, mamo... ja  nie wyglądam 
młodo...

W stała i wyszła.
Matka miaowoli poruszyła smutne w niej 

myśli. Po raz dwudziesty dnia tego stanęła 
przed zwierciadłem i badała bladą swą twarzy
czkę.

— Nic dziwnego — giepnęła — nic dziwnego, że 
indzie mnie jnż nie poznają, a przełożona myli się 
co do wieko m6go.

Tego samego ranka, gdy szukała miejsca dla 
siebie, aby siostrom zapewnić naokę, spotkała Je
rzego, który biegł szybko, zapewne na wykład. 
Było to przed samym oniwersytetem. Ona spo
strzegła go zdalaka, ucieszyła się lem spotkaniem, 
prses kilka sekund miała dość czaso, aby spodzie
wać się miłego spojrzenia jego rozumnych oczn, 
a on przesunął się, jak strzała, widziała, jak pa
trzył na nią, ale się nie ukłonił, nie uśmiechnął, 
nie poznał widocznie. Było jej przykro niezmier
nie; zaczęła myśleć nad przyczyną, i dopiero, gdy 
wróciła do domu, zwierciadło powiedziało jej naj
wyraźniej, że dw. miesiące amęcsenia i gorszego 
nad to, moralnego adręczenia, zrob.ły ją o dziesięć 
lat starszą.

Pamiętała jeszcze doskonale tę śliczną, n- 
śmiechniętą pannę w balowe] sukni, na którą Ta- 
dńo patrzał z uwielbieniem, a do której teraz 
wcale nie była podobną Jnż to samo, że smsgła 
cera brunetki przy świetle dziennem żółtą prawie 
była, że ociy zapadły, a twars zeszczuplali i 
zmalała, wydało aię jej oznaką przedwczesnej 
starości, i nie obroniło się przed imataem znie
chęceniem serce ośmnaitoletniej dziewczyny — 
poczuło się, jak twarz jej starem i seschniętem.

Nassj. trs rozpoczęła codzienną, regularną 
pracę i prry zadowołn.eniu, jakie dało jej to u- 
czucie, że pracuje dla sióstr młodszych, praeko- 
nała się, że samo uczucie dzieci nadzwyczaj wiele 
sprawia jej przyjemności. Z tego układu wszyscy 
byli zadowolnieni, prócz Jasia. Pani Ameija przy
jęła postanowienie Ludki jako myśl zbawienną, 
dziewczynki—jako miłą nowość, paa Wyszowski—

jako rzecz naturalną i wygodną, ałe chłopczyna 
nudził się teraz bardzo.

Jakiś rygor dziwny szpanował Ta wysoka, 
poważna aioatra, której aię bał, broniła mu towa
rzystwa nieokrzesanych chłopców s dzied sińca, 
zabierała ma od dziewiątej z rana Dorcię i Mlmę, 
a po poładniu pilnowała surowo, aby się przygo
towywały do lekcji dnia następnego. Miał do niej 
żal, że o nim nie pomyślała, żenie spojrzała na
wet na niego, wieesnie zatrudniona, a nie wlddJał, 
że chętnieby coś i dla niego uczyniła, gdyby mo
gła i gdyby umiała.

Pod energiczną ręką panny Wyssowildej tak 
rodńce, jak i Wincentowa, po raz pierwszy zapo
znali się z oszczędnością; ale próżne były jej usi
łowania: miała ręce związane, nie wiedząc i igdy„ 
ile dsiś a ile jatro od ojca dostanie pieniędzy 2 
czy to, co na dziś przeznaczone, nie powinno wy-| 
starczyć na dwa dni.

Nie mało Ludka nr.d tem cierpiała, że 
niedbać musiała Batowtów. Od owego bala, ktfl 
ry w jakąś daleką mgłę zasunął się w jej parnię* 
ci, nie nocowała ani razu pod dachem swegu dru
giego domu, gdzie wszystko czekało na jej przy
jęcie.

Opiekunowie, pełni wyroiumienia, usunęli się 
na drugi plan, w obec obowiązku, który sam ńę  
narzucał sumienia dńewcsęcia. Że pani Leonii 
było smutno i przykro, o tem świadczyły jej czę
ste liściki do Lądki, pisane i  tęsknotą i melan
cholią, ale gdy panna Wyszowaka zjawiał., 
niekiedy, oczy chorej kobiety błyszcz iły radośnie, 
niemal wesoło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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praktyczny, przedewBzystkiem udał się najpierw po 
asygnatę do kasy na koszta podróży, ale oslnpiał 
formalnie, gdy na asygnacie tej wyczytał sumę 1 zł. 
80 ct. Więc to ma wystarczyć na podróż do Paryża 
i Londynu, pytał sam siebie. Biedak nie wiedział co
0 tern myśleć, podejrzy wał całe ministerjum o cbęć 
zrobienia mu psoty i poczęło ma się nawet napra
wdę w głowie przewracać. Na szczęście jedaak dość 
wcześnie objaśniono go, łe  wyprawa jego nie sięgnie 
po za zakres dzierżaw anstrjackich, w obrębie któ
rych zaledwie kilka mil od Wiednia leżą także Pa
ryż i Londyn, o tyle różniące się od Btolic Francji
1 Anglji, iż są wioskami i razem wzięte liczą około 
2.000 mieszkańców.

Temperatura. Termometr —  5° R. Barometr 
773°. Idzie w górę. Pochmurno, prawie ciemno.

Magazyn i pracownię krawiecką p- Górec
kiego przy ulicy Kopernika 1. 6 nabył na własność 
z dniem 1 stycznia rb p. Emeryk SługockI, dłogo- 
letui kierownik jednej z pierwszorzędnych tutejszych 
firm krawieckich

Samobójstwo Z radości. Dzienniki amerykań
skie donoszą o następującym wypadku, który zdarzył 
się w Quiuduro w stanie Kansas. Młoda dziewczyna 
imieniem Marja Marcia obchodziła bardzo wesoło w 
grome zodziny i przyjaciół 17 letnią rocznicę swych 
urodzin. Naząjntrz rano po zabawie znaleziono sole- 
nizantkę nieżywą, a na stoiikn leżał pasty flakonik 
z morfiny i list do matki: „Pragnęłam nmrzeć —
pmała ml da dziewczyna — dopóki byłam szczęśliwa 
i uradowana. Nigdy nie było mi tak dobrze jak 
wczoraj. Nadto często widziałam, że starsi mieli 
stokroć cięższe życie, niż ja. Spróbować tego nie 
chcę. A więc w szczęścia i radości bywaj mi moja 
matko zdrowa".

Peżar. Dnia G gtycznia b. r. wybuch ł w Kry- 
stynopolu pożar w jednym z domów stojących w 
rynkn a podniecany silnym wiatrem począł gwałtow
nie się rozszerzać i grozić nawet położonemu w po
bliża klasztorowi 0 0 . Bernardynów Tylko dzelnemu 
ratunkowi straży ochotniczej zawdzięczyć należy, iż 
pożar został zlokalizowany, zawsze jednak ofiarą jego 
padło 4 domy. W akcji ratunkowej brał czynny 
udział burmistrz miasta p. Gfraff i żandarmeria, która 
dzielnie wspierała strażsków w pracy nad stłumie
niem rozhukanego żywiołu. Zaznaczyć tu mnsimy, iż 
Ind z okolicznych wiosek, zgromadzony na nieszpory, 
był to bowiem dzień święta Trzech króli, i pierwBty 
dzień świąt Bożego Narodzenia według obrz. gr. k., 
obojętnie przypatrywał się pożarowi, i nie pomogły 
ani zachęcania kapłanów, którzy pospieszyli na miej- 
r-e ognia, aui rozkazy żandarmerji. Żaden nie spie
szył na ratunek.

Flet egipski. P, Hinders Petrie, czyniąc wy
kopaliska w Egipcie, znalazł w jednym grobie ko
biecym, pomiędzy innymi przedmiotami dobrze za
chowany flet, który liczy więc najmniej 3000 lat. 
Przed kilka dniami w Londynie w obec doborowej 
publiczności pewien artysta odegrał kilka sztuk na 
tym instrumencie. Dźwięki starożytnego trzydziesto- 
wiekowego fleta przypominąją bardzo barwą głosn 
instrument znany we Włoszech pod nazwą zampagna. 
Zdumiewającem jest, iż niektóre nnty są identyczne 
z nowożytną gamą europejską, co stwierdza, iż nasz 
system muzyczny znany hył starożytnym Egipcjanom.

Zfl Skolego nam piszą :
Dn a 20 zm. zaprosił p. Wilhelm Schmidt, wła

ściciel Skolego i założyciel prywamej szkoły indowej 
w Demni wyżnej, wszystkich nezni i nczennice do pię
knie udekorowanej sali kasynowej, ażeby obdarzyć 
młodzież szkolną podarunkami „na gwiazdkę".

W sali tej były dwa pięknie przystrojone drzew
ka, jaśniejące mnÓBtwem zapalonych świeczek, a do
koła w porządku nlożone były podarnnłri. Miejscowy 
nauczyciel wprowadził dziatwę szkolną W Bali czekali 
jnż ich przybycia pp. Schmidtowie, ich urzędnicy za
trudnieni przy tartaku parowym, równie jak i rodzice 
dziatwy. — Liczba dzieci uczęBicząjących do szkoły 
w Demni jest dosyć znaczna, bo aż 101, a na naukę 
dopełniającą oprócz tego 30.

Cóż za wielka radość malowała się na twarza' h 
tych dziatek na widok tylu pięknych rzeczy!

Wśród uroczystej ciszy zabrał głos p. Stanisław 
Winnicki, miejscowy nauczyciel, a wskazując aniołka 
zawieszonego w powietrzu nad drzewkami, zachęcał 
młodzież do wytrwałej pracy, do regularnego uczęsz
czania do szkoły, do pilności, skromności i posłuszeń
stwa wobec rodziców, jakotet do okazania przez to 
wdzięczności zacnym swoim dobrodziejom państwu 
Schmidtom, którzy tak szczerze zajmują się tutejszą 
młodzieżą sikolną i świadczą jej mnogie dobro
dziejstwa.

Po tej przemowie odśpiewała dziatwa kolendę 
„Witąj niebo Stworzyciela!", naitępnie jedna uczen
nica wygłosiła w języku niemieckim pięknie i z ak
centem deklamację pod tyt. „Die Christbescheerung". 
Po tej deklamacji zaśpiewała młodzież znowu polską 
kolendę, po skończenia której nastąpiło rozdanie po
darunków. — We wzorowym porządkn, według wy
woływania przystępowała dziatwa, aby z rąk swych 
dobrodziejów otrzymać podarunki. — Każde dziecko 
otrzymało zabawkę w rodzaju konika, bębna, lalki, 
gry loteryjnej, pndełka z naczyniami, żołnierzami itd. 
a oprócz tego każdy chłopiec otrzymał sukno na 
■branie, dziewczęta zaś materje na sukienki, a wszyst
kie dzieci oprócz tego dostały także pierników, orze
chów i ciast.

Po rozdaniu nagród zabrał głos nanczyciel miej
scowy w języka niemieckim, a dziękując w imieniu 
dziatwy szkolnej jakotet w imienia jej rodziców pań- 
gtwu Schmidtom za te dobrodziejstwa, wezwał mło
dzież, by na cześć Bwych dobrodziejów wzniosła trzy
krotny okrzyk „Niech tyją!“, co też dzieci i rodzice 
z zapałem powtórzyli.

Na zakończenie tej uroczystości zaśpiewała mło
dzież jodnę polską, jednę ruską i jednę niemiecką 
ochoczą i wesołą piosenkę, a potem we wzorowym 
porządku — ucałowawszy ręce swym dobrodziejom —  
rozeszła się do domu.

Zaiste godoym jest naśladowania przykład pań- 
ztwa Schmidtów, a cieszyć się możemy, że w kraju 
naszym są tak zacni obywatele, którzy dbają o dobro 
młodzieży szkolnej i nie szczędzą trndn i ofiar, aby 
tej uczącej się dziatwie sprawić pewną prsyjemność 
i uciechę.

W Warszawie rozpoczął p. St. Wotowski wy. 
dawaó dwutygodnik p. t . „Jeździec i myśliwy".

Teatr amatorski w  Paryżu z odziałem p 
Gabrjeli Zapolskiej odbył się w zeszłym tygodnia, w 
sali Fantaiaiei-Parisiennes, publiczność stanowił wy
bór polskiej kolonji nad Sekwaną. Grano „Damy i 
bazary" i „Dzisiejszych" p. M Gawalewicza. W tej 
ostatniej bluetce p. Zapolska zbierała oklaski i 
kwiaty. Po przedstawieniu odbył się świetny bal.

Nowe odkrycie w  katakumbach rzymskich.
Na tgromadieniu archeologów, które się dnia 31 
grudnia z rana odbyło w katakumbach Prisciliań- 
skich na Yia Salaria, zawiadomił p. RoBSi obecnych 
o odkrycin bazyliki św. Sylwestra, z IV w., w któ
rej się znajdują groby sześcin papieży.

Olbrzymi dąb Ciekawy okaz flory starodawnej 
wydobyto z Rodanu. Jest to dąb 35 m. długi ważący 
około 55.000 kilogramów. Słoje wskazują, iż olbrzy
mie to drzewo miało z górą 3000 lat w chwili, gdy 
■ię dostało na dno Rodanu. Jak długo dąb leżał

w wodzie niewiadomo, dość, iż dziś drzewo jest 
tak twarde jak żelazo, a czarne, jak heban

Teatr. Dziś we wtorek „Nieboszczyk Toupinel*, 
komedja w 3 aktach A. Bissona. Jotro we środę 
po raz pierwszy „Paryż pod koniec wieku", korne 
ilja w 5 aktach Ernesta Binma i Rznla Tochego.

Literatura i Sztuka.
* Przegląd Polski, Z dniem 1 Stycznia b. r 

Administracją i Ekspedycją P> zeglądu Polskiego 
objęła księgarnia Żupańskiego i lleumanna w Kra
kowie. Warunki prenumeraty (rocznie 16 zł., dla 
duchownych i nauczycieli 12 zł.), kiernnek pisma, 
objętość — a jak świadczy ostatni zeszyt (za sty
czeń 1891) — i zalety pozostąją na dal te same. 
„Romans profesora", o którym jut wspominaliśmy 
na tern miejscu, kończy się w tym zeszycie i dowo
dzi, że Błusznie oddaliśmy mu pochwały, choć je
szcze nie znaliśmy końca. A leiaz, dziękując jak 
najuprzejmiej za miłą niespodziankę, jnż chyba tylko 
ośmielilibyśmy się prosić dostojną autorkę, żeby ra
czyła o naszej literaturze nie zapominać i swoją ła
skawością ją darzyć. Wdzięczności dla antorki za 
życzliwość, pragnienia chwały i wielkości dla kato
lickiej Francji nigdy w sercu polskiem nie braknie. 
Józef Kallenbach, profesor uuiwersytetu katolickiego 
we Fryburgu szwajcarskim, znany z wielu cennych 
prac literackich, zamieścił w tym zeszycie przekład 
z francuskiego języka, zapomnianego artykułu Ada
ma Mickiewicza „O malarstwie religijuem". Artykuł 
ten nkazał się w maren 1835 w jednem z czaso
pism francuskich, w 11 lat potem przedrukowało go 
inne pismo francaskie, a my przez 55 lat nie kwa
piliśmy się poznać tych myśli wielkiego swego 
poety. Dzięki prof Kallenbachowi może dziś każdy 
artykuł ten przeczytać i przekonać się, co o malar
stwie religijuem nąjwiększy nasz poeta myślał. A 
przeczyta to każdy z wielkiem zajęciem i wielkim 
pożytkiem, bo to wspaniały i wielce ponczający rznt 
oka na różne kierunki religijnego malarstwa od po
czątku w eków średnich aż prawie do czasów Mic
kiewicza. Żałnjemy mocno, że mnsimy czytelnika do 
samego artykułu odesłać, nie mogąc dla braku miej
sca nawet krótkiej jego treści podać. „Przesyt i 
wstręt do świata, pragnienie czegoś nie zawsze o- 
kreślonego, ale nowego i lepszego", a obok tego 
bolesne nad wszelką miarę uczucie, że pragnienia 
zmarnieją, że się ich nie osiągnie, to dach Bajro- 
nizmn, który w naszej poezji romantycznej tak żywo 
się odb ł Skąd się ten dnch a samego Byrona i 
współczesnych wziął, to właśnie jest przedmiotem 
rozprawy p. Zdziechowskiego „Zwiastuny Bajroniz- 
mn‘ , rozprawy bardzo zajmującej, której dalszego 
ciąga z upragnieniem oczekujemy. — Oprócz po
wieści i tych dwu artykułów literackiej treści mamy 
jeszeze w tym zeszycie Przeglądu Polskiego dwa 
treści politycznej, a to naprzód artyknł p. Józefa 
Popowskiego „O przymierzu francusko-ro?yjskieui“. 
Znany powszechnie, a tak Bzanowny poseł nasji do 
Rady państwa, antor głośnej w swoim czasie rozpra
wy (Antagonismus der englischen nad ruieiscken In 
teresaen in Asien) roztrząsa sprawę franensko-rosyj- 
skiego przymierza wszechstronnie, przewiduje, jakie 
stąd mogą wypaść szkody dla Francji, radzi jej za
chować ostrożność w Europie, a rozszerzenie swego 
wpływn i znaczenia w Afryce. Rozprawa bardzo zaj
mująca i ze względu na Afrykę opatrzona mapą. —  
Następuje potem „Sprawozdanie z sesji sejmowej 
roku 1890“ w pierwszej części (ekonomiczno - finan- 
sowejj pióra tir. Jana Stadnickiego, w drugiej 
(S-.kolnej i ru.ińskiej) prezesa Akademji nnu ejętności 
8t Tarnowskiego, Obąj wybitni posłowie na sejm, 
biorący w pracac i jego od lat wieln czynny bardzo 
udział przedstawili rzecz oczywiście tak, jak tylko 
tego życzyć sobie można. lir. Stadnicki znany zresztą 
dobrze, jako cięty mówca a czcigodny prezes jako 
prócz tego pierwszorzędny pisarz. Kto doniosłość te
gorocznej sesji naszego sejmu poznać pragnie, tema 
gorąco sprawozdanie to polecamy, a zwłaszcza część 
odnoszącą się do Rnsinów, nad którą, nie wiemy, 
czy co trzeźwiej, roztropniej, logiczniej i piękniej 
napisano. Jest to rzecz godna ze wBzech miar nwagi 
i rozpowszechnienia jak najogólniejszego.

Nie mmej ciekawa od artykułów jest i „Kro
nika literacka" Oceniono w niej ośm dzieł nauko
wych i powieści, a niektóre oceny, jak ocena pierw
szego tomn „Historji filozofji greckiej" x S. Paw
lickiego napiBana przez prof. Ćwiklińskiego, są same 
przez się rozprawami nankowemi. Na szczególniejszą 
uwagę zasługuje także sprawozdanie z wydawnictw 
rosyjskich prof. Szarłowskiego, a wreszcie ocena po
wieści Konopnickiej: „Moi znąjomi", za którą au
torkę słuszna spotyka chłosta. Mamy nakoniec bar
dzo szczegółowy przegląd wypadków politycznych z 
ostatniego miesiąca i wspomnienie pośmiertne o prof. 
Nowickim przez znanego chlubnie z prac naukowych 
przyrodnika prof Władysława Knlczyńskigo, na
pisane z c.epłem i grnntownością właściwą tema au
torowi.

Do Przeglądu dołącza jeszcze księgarnia Zu- 
pańskiego i Henmanna katalog książek przez nią 
wydanych lob znajdujących się n niej na składzie.

Część ekonomiczna.
§ (S. O.) Górntctwo naftowe w Galicji w 1889 r. 

Najnowszy rocznik statystyczny c. k. ministerstwa 
handlu (zeszyt trzeci) zawiera następujące ciekawe 
szczegóły o stanie górnictwa naftowego i wosku 
ziemnego w Galicji w roku 1889:

Przedsiębiorstw naftowych było w popędzie 
204, z tych 9 na dawnych niwach górniczych, np. 
w Siarach, Bóbrce; 3 na polach naftowych w Wie
trznie i Równem; takowe wydobyły 716.595 entn 
metr. ropy wartości 2,483.408 zł. przy przeciętnej 
cenie 3 zł. 47 ct. (o 21 ct. więcej wobec ceny z 
roku 1888) za 100 kilogramów.

Poważną część ropy przerobiono w galicyj
skich destylarniach nafty, 24 750 c. m. w Wiedniu, 
48 430 c. m. we Florisdorf, 9850 c. m. w Węgrzeh, 
25.560 c. m. za granicą (vis Dziedzice), a 300 c 
m. w Serbji.

Kopalnie ropy zatrudniały 3191 robotników, 
a to wiertaczy, dziennych robotników i pompowa- 
czy, pracujących przeważnie na szychty, za które 
otrzymywał wiertacz 50 ct. do 4 zł. 20 ct. (naj
częściej 1 zł. 50 do 2 zł ), pomocnicy 1 zł do 
1 zł. 20 c t , a dzienni robotnicy 40 do 80 ct. — 
Kanadyjscy wiertacze, zatrudnieni w przedsiębior
stwie Mae G Intosh’a 1 Cyruaa F r. Perkins a, 
otrzymywali (oprócz wolnego pomieszkania, wiktu, 
opału i światła) 4 zł. dziennie. Kierownicy kopalń 
otrzymywali 20 zł. do 250 zł. miesięcznej płacy, 
a nadto pewien udział w produkcji. Liczba zdol
nych wiertaczy, rekrutujących się z inteligencji i 
z klasy włoś ńańskiej, coraz bardziej się zwiększa. 
Wielkie usługi górnictwu naftowemu oddaje szko
ła  wiertnicza w Bóbrce, subwencjonowana przez 
Wydział krajowy.

Liczba szybów kopanych wynosiła 1028, z 
tych atoli było tylko 56 w popędzie, a 509 w 
pompowaniu, otworów świdrowych zaś 1135, z 
tych w popędzie 158, w pompowaniu 163 rękoma 
i 447 maszynami parowemi. Do przeprowadzenia
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Tendencja zniżkowa, 
sobienie mdłe.

Brak rnchn handlowego. Uspo-

ropy rurociągami (nipes lines) założono 52.S33 m. 
rur. — Ropę przechowywano w kopalniach w 41 
zbiornikach żebzr./ch i 535 drewnianych.

Śmiertelny! h wypadków było w kopalniaach 
ropy 5, a ciężkich uszkodz ó 1 0 .— Kasy brackie 
w liczbie 9 na 638 członków i 17 prowizjonistów 
posiadały m ajątku 16.602 zł. w papierach i w 
gotówce.

Na 142 kopalń w o s k u  z i e m n e g o  było 
w popędzie 8 4 , a wydobyły 75.602 c. m. wosku 
ziemnego wartości 1,796.434 zł., licząc przeciętnie 
100 kg po 23 zł. 76 ct. (mniej o 90 ct. wobec 
ceny z roku 1888). — Surowy wosk ziemny bywa 
przetapiany na miejscu, a następnie przerabiany 
na parafinę i cerezynę częścią w kraju, przeważnie 
atoli w Wiedniu (15 000 c. m.), w Czechach (3000 
c. m.), w Niemczech (5000 c. m.), w Anglji (3000 
c. m.) i w Rosji (Strzemierzyce, 30.000 c. m.).

Kopalnie wosku ziemnego zatrudniały 5732 
robotników, stygarów, kopaczy i pracujących na 
powierzchni przy korbie, wentylatorze i przebiera
niu wydobytego z szyba m aterjału woskowego. — 
Płaca stygarów wynosiła przeciętnie 1 zl. 60 ct., 
innych zaś robotników 30 do 50 ct.

Śmiertelnych wypadków bvło 20, a ciężkich 
uszkodzeń 17. — Kasy brackie (w liczbie trzech) 
na 2469 członków posiadr.ły majątku 15.735 zł.

§ (S. O) Dzienna produkcja kopalń nafty w 
Galicji wynosiła — według przybliżonych obliczeń 
— w OBtatnich miesiącach roku zeszłego około 
1500 do 1600 baryłek czyli 2100 do 2560 c. m.

Zaczynając od najobfitszych, brały w powyż
szej produkcji udział następujące miejscowości: 
Stoboda rungurska, Bobrka, Węglówka, Siary z 
Sękową, Wietrzno, Schodniea, Lipinki, Kryg, Li
busza, Równe, Ropienka, Iwonicz, Wańkowa, Maj
dan, Wojtowa, Ropianka, Klimkówka, Harklowa, 
Strzelbice, Klęczany, Mencina, Kobylany, Kro
ścienko koło Krosna, Rypne itd.

Wiedeń 11 stycznia.
(Z )  Rok bieżący przyniósł miłą niespo

dziankę tym z kapitalistów, którzy, wystraszeni 
upadkiem Baringów w Londynie, na pewne prze
powiadali, iż pełnemi żaglami płyniemy do ogól
nego przesilenia. Hiobiowe ich przepowiednie nie 
ziściły się, a rok nowy dał nam u wstępu swoich 
rządów ogólną obriżkę stopy procentowej i oświe
tlił ją  bengalskim ogniem, francuskiej subskrypcji 
na nową emisję renty. Rozpisana na wysokość 
870 miljonów, zwabiła ona ku sobie taką mno
gość kapitału, iż zgłoszono podpisy na 16 razy 
wyższą kwotę a same kaucje — wynoszące po 15 
franków na każde 100 franków renty — uwięziły 
2088 miljonów kapitała, wycofając go chwilowo 
z innych obrotów giełdowych. To też było przy
czyną, iż giełda paryska w przededniu tej sub
skrypcji stała bezczynna, a chociaż inne targi, 
nie wyłączając nawet perymibtycznego Berlina, 
szły ku zwyżce, ona, zazwyczaj energiczna inicja
torka wszelkiego ruchu zwyżkowego, wbrew sprę 
żvstemu działaniu syndykatu zwyżkowego tnrćc 
kich losów, stała upornie na miejscu. Taka po 
stawa paryskiej giełdy nie powstrzymała jednak 
repryzy na i*nych targach, a u nas specjalnie 
pierwszą jaskółkę, która zwiastowała żywy ruch 
zwyżkowy, był ogłoszony bilans bznku austro- 
węgierskiego, bilans świetny, bo dający akcjona- 
rjuszom 7 8 8  pr. dywidendy i przypuszczający do 
udziału w zyskach rządy obu połów monarcbji s 
poważną kwotą 783.380 zł.

Bilans ten był potężnym bodźcem dla na* 
szej giełdowej spekulacji, nie zważała przeto na 
wiadomość kolportowaną w Wiedniu* a saprzecza- 
ną w Pesecie, iż rząd niomiecki jako sine qua non 
zawarcia nowego trak ta tu  handlowego » Auatrją 
kładzie warunek takiego uregulowania taryf ko
lejowych, aby towar krajowy tak w ruchu we
wnętrznym jak związkowym nie miał żadnego 
pierwszeństwa przed towarem niemieckim. Wiado
mość ta, gdyby aię aprawdzlła, musiałaby znacznie 
obniżyć rentowność naszych kolei, bo musiałoby 
nastąpić wielkie obniżenie opłat dziś pobieranych 
od preweniencyj zagranicznych i wyrządzonoby 
ogromną szkodę naszemu ojczystemu rolnictwa i 
przemysłowi, wydając je na łap  obcej konkuren
cji Sierdziste zaprzećzen‘e N( mzetu uspokoiło 
jednak giełdową spekulację, a gdy do tego przy
łączyła zię jeizcze wieść o przyspieszonej akcji 
obu rządów w sprawie regulacji waluty, reprysa 
z końcem tygodnia udała się wybornie a rej wio
dły w niej znów renty i akcje kolejowe.

Oto porównawcza tabelka notowań z począt
kiem 1 końcem ubiegłego tygodnia:

kredyt, austrj. 306 50 — 307-75
„ węgiers. 358-25 — 358 —

znglobanld 1 6480  — 164-70
aniony 242-25 — 242-76
bankyereiny 117 — — 116-59
l&nderbanki 217-30 — 217-30
ludwiki 208- • — 208-75
czemiowieckie 230-— — 231-—
renta papier. 90 15 — 90-60

„ srebrna 90 15 — 90 7 5
austrj. słota 106 40 — 107 95

„ papier. 10290  — 10350
węgier. złota 102-3 5 — 103 50

,  papier. 10025 — 101 05

Z  \bo\owych targów.

niezgrabnym żartem, który dziwić musi tem bar
dziej, że dopuściło się go pismo tak poważne jak
Indepcndancc Belge.

Wiedeń 13 stycznia. Najwyżizy trybunał 
państwowy rozstrzygnął, iż nim ieitaictwo moraw 
sfcie postąpiło wbrew ustawie wtedy, gdy przyzna 
ło urzędnikom prywatnych dóbr cesarskich prawo 
wybierania do Rady państwa, gdyż nie są oni ani 
urzędnikami państwowymi, ani dworskimi.

Wiedeń 13 stycznia. Rokowania niemieckich 
i auatro-węgierskach delegatów w sprawie traktatn 
handlowego, podjęto dziś na nowo.

Polit. Corr. donosi, że skutkiem powołania 
Szogyeuy-ego na stanowisko węgierskiego minintrs 
a latere, porozumiał się minister spraw za
granicznych z oba prezesami ministrów w ten 
sposób, iż Szogyenyi nadal zatrzyma przewodnic
two w konferencji handlowo-cłowej, wszelako z 
tem wyrażnem zastrzeżeniem, iż ten wyjątkowy 
wypadek nie będzie żadnym precedensem na 
przyszłość.

Praga 13 stycznia. W sejmie odpowiedział 
namiestnik na interpelację, w której go zapyty
wano, dla esego rząd wytaczaniem nauczycielom 
śledztw dyscyplinarnych a powoda agitacyj wy
borczych ogranicza ich prawa obywatelskie.

Namiestnik w odpowiedzi swej wykazał cy
frowo, iż za jego urzędowania liczba śledztw dy
scyplinarnych je it  o '/a część mniejsza, aniżeli 
była za jego poprzednita, kotiscznem jest jednak 
postarać się o to, aby nauczyciele wypełniali 
swoje obowiązki, a nie można tolerować tego, aby 
się bawili w agitacją stronniczą.

Sojm załatwił paragraf 27 przedłożenia o 
krajowej radzie kultury.

Paryż 13 stycznia. Ani ministerstwo spraw 
wewnętrznych, ani też ministerstwo spraw zew
nętrznych, nie mają jeszcze pewności, czy indy
widuom uwięzione w Olot jeBt rzeczywiście Pad 
lewski Padlewski w rozmowie oświadczył podo
bno, że działał z patrjotycznych pobudek i zem
ścił się sa iwoich współwyznawców tak strasznie 
prześladowanych.

Berlin 14 stycznia. Doniesienie dzienników 
paryskich, iż kBiążę badeńuki Wilhelm wziął u- 
dzłal w pogrzebie księcia Leuchteaberskiego, jest 
całkiem nieprawdziwe, gdyż książę wyjechał i  
Parjżs na trzy dni przed tym pogrzebem.

Insbruck 13 stycznia. W sejmie tyrolskim 
postawił Kiotz wniosek, żądający zbadania kwe- 
s*ji, esy powołanie tyrolskich strzelców krajo
wych na siedmiodniowe ćwiczenia z nowemi ka
rabinami repetierowemi, dokonane bez poprzednie
go zezwolenia sejmu, zgodne jest z tyrolską or
dynacją krajową i z ustawą o obronie krajowej. 
Wniozek ten przyjęto.

Petersburg 13 stycznia. B id łe t państwowy 
na rok 1891 wynosi około 962,300 000 cnbli tak 
w dochodach jak i w rozchodach. Wydatki mini- 
sterjum wojny zwiększyły aię o 4 6 30 000 lubll 
ministerstwa marynarki zsś o 4,500 000 ił.

Expoić mówi: Cała Rosja żywi niepłonną 
nadzieję, iż otwarta i pokojowa polityka cara, 
który niewzru8ienie przestrzegając honoru i go 
dncści państwa, zdołał utrzymać pokój nawet 
wśród nader tradnycb stosunków, trwać będzie i 
nadal, i jzk dotąd zawsze cissiyć się będzie wiil- 
kiem powodzeniom.

Belgrad 13 stycznia. Zwalczana gorliwie przez 
kilka diienników agitacja przeciwko nowemu po 
datkowi konaunryjnemu wzrasta z dniem każ
dym Si:zsgólnie kupcy agitują przeciwko u- 
stanie.

Berlin 13 stycznia. Reichsanzeiger konstatuje 
na podstawie wyroku sądu przysięgłych w Wado
wicach, wydanego przeciwko ajentom emigracyj
nym, te  głównie gorliwemu i wiernemu spełnia
niu obowiązków ze strony granicznych urzędników 
praskich zawdzięczyć należy, że haniebne sprawki 
oświęcimskie wykryto i winnych do odpowiedzial- 
noś i pociągnięto — co też uważa Reichsanzeiger 
za swój obowiązek stwierdzić publicznie, aby 
odeprzeć cię kie zarzuty, podnoszone z niektó
rych atron przeciwko honorowi urzędników pru
skich.

Madryt 13 atycznia. Prefekt Gsrony nade- 
ałał tu  fcpesrę, w której oświadcza, że jest naj
mocniej przekonany, iż osoba uwięziona w Olot 
jest Padlewskim.

Berlin 13 stycznia. W parlamencie przedło
żył nu ister finansów budżet na rok 1891/92, wy- 
ksiujący dochody równoważące wydatki w kwocie 
1,720 834,749 marek. Z tego przypada na zwykłe 
wydatki 1,670 452,177, a na jednorazowe nadzwy
czajne wydatki 40,382.572 marek Wydatki zwy
czajne zwiększyły się o 125,672.033, a dochody 
zwyczajne zwiększyły się o 132,610.434 marek 
Celem zamknięcia budżetu nie potrzeba było za
ciągać żadnej pożyczki, ani też brać do pnmocy 
nadwyżek z lat dawniejszych Tegoroczna nadwyż
ka wyi.oii 33*/JO miljona. Minister finansów pod
niósł WKSzcie to, że cyfrowa nadwyżka dochodów 
kolei żelaznych (wykazana na papierze) wynosf 42 
miljony, faktyczna zaś nadwyżka wynosi zaledwie 
5 miljonów marak. Na samym końcu swej mowy 
oświadczył minister, iż wkrótce ogłoszonym zosta
nie sposób wyrabiania limfy Kocha, gdyż rząd 
nie myśli ciągnąć z niej żadnych dochodów. Dla 
Kocha zbudowanym zostanie kosztem 117.000 ma
rek instytut dla chorób zakaź sych.

Madryt 13 stycznia. Dzienniki donoszą, iż 
rząd hiszpański uwiadomił już orzędownie rząd 
francuski o przy aresztowaniu Padlewikiego Rząd 
francutki zażąda wydania Pudłowskiego dopiero 
wtedy, gdy ajent francuski, którego przybycia o- 
czekują w O lot, stwierdzi identyczność areszto
wanego i  Padlewskim.

Rachmistrz
w średnim wieku, obznajomiony 7. rachunkowością wszelkie
go rodzaju, biegły w polskiui i niemieckim jeżyku, przy tem 
mając piękne pismo i chlubne św iadectw a,'poszukuje po
sady buclihaltera w większym m ajątku luli kasiera , 
rachm istrza, m agazyniera albo kontrolora w jednej osobie 
w miejszym skarbie od m arca br.

Łaskaw e zgłoszenia, pod a d re sa . „ b u c h h » lte r “ 
przyjm ie A dm inistracja P rzeglądu / 1534 2—3

Ciągnienie już 15 Stycznia 1B91. ^
Główna w ygrana zlr. 50 000.

4°/0 l o s y  B anku w ęgiertk hipotecznego 
106 3 ciągnienia rocznie

Także p r o m e s y  na te losy po zlr. 1-50. 
Sprzedaje n a j t a n i e j  we L w o w ie .

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna złr. 170. Na prowincji zlr. 1'80.

ww*i£3
w składzie 
fabrycznym Brandler Lwów, 

Jagiellońska 3.

Telegramy „Przeglądu41,
Jassy 13 atycznia. (pryw.) Odbył się ta  po

jedynek między ks. Eagenjatzem Ghiką a sekre
tarzem rosyjskiego konsulatu p. Lermontowem. 
Powodem pojedynku była ta  okoliczność, że ks. 
Ghika wyraził aię ubliżająco o poecie rosyjskim, 
Lermontowie. Książę jest śmiertelnie ranny.

Peterebnrg 13 stycznia, J'oumed de $£• dPe— 
tersbourg omawia exposć rosyjskiego ministra 
finansów i podnosi końcowy ustęp tego ezpose, 
w którym minister finansów staje się tłumaczem 
uczuć całego narodu, wyrażają hołd dla zapobie
gliwej, silnej i pokojowej polityki cara.

Wiedeń 13 stycznia. Fremdenblatt doniesie
nie dziennika Indepindance Belge o tajnej kon
wencji między AuBtrją i Angiją względem oku
pacji Saloniki przez Austrję i popierania angiel
skiej polityki w T arcji, Armenii i Egipcie nazywa

P r x y | c » b i l !  L w t w r
dnia 13 stycznia 1891.

30TEL GEORGA. M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa. E. Kozicki s Tłusteńkiego. St. Zwolski 
z Bryniec. J . Kosiński z Rzeszowa. M. Schumann 
z Wiednia
— — — — — — W W W MWBBMi -jgę

Nadesłane*

g i e ł d o w y .

W : - '  dni- 13 stycznia jo d ł 1 scńz 40

Akcja kredyt 307 35 Węg. kelej półn.
4luiay 92 50 wschodu 187 —
Kredyty węg 856 50 Wiedeńskie loay
Aaglobanki 164 80 kom. 47 —
Uaiony 943 50 Akcje tytoa. 147 —
Ludwiki 08-50 Gal. obi. iadem. Iu4 25
Nordbany 8 0 — Elbethale 22 —
Lombardy 132— Lknderbaaki 217 25
Losy tureckie 3« 90 Renta sł. węg. 103 85
Staatsbsbny 246 50 Banauareiny 16 80
Czernowiedda 30 50 Renta węg pap. 101 15

RudU 1-34 25
Usposobienie silne

Lwów. /  Izby handiowsj 13 stycznia 1891 
1. Akcje za satakę.

““ ffiT rS s r **
ffclej gaiio. Kar. Lad.,200 zł w, a 207 50 210 50

s Iwow.-cier-Jasa. 200 d. w. a, 229 50 232 50
Bask* hip. . jalia 200 d . w a 300  — --------

„ krodyt. sallc. 200 d w a .  216 —

Listy  TtUTtwnt 100 \łr .
Banka hyp. galle. 5•/„ „ ,  40 ,  101 — 101 70
Banka hyp. galio. 5°/c % iO°/0 pr. 108 40 109 10
Baake hi pet. 4% % ««. k*. « l-d lat. 98 i5  98*96 
Banka krajowego 4‘/a% ws. 98 50 99 20
Taw. kred. galla. 5 g ,  — - -  — —

« » 4 „ 8 a>*okr. 97 70 98 40
• ,  .  i  g » a ■ 41V® 95 21 95 90
• .  ,  4 V /o c  » B 6S 2. 99 75 100 45
.  a s 4 « .  t M  .  94 80 96 50

3. L u ty  i łu { n t  190 \łr .
G. Z. te. wL (dsw. 6%) 8% » Iłkw, 60 -  12 —

. . . .  <4**. 5°/o) 2 V / 0 t 6 3 --------------
l .  Obligi 100 \tr . 

ladeauiaacyjae galio. 6 pro. m, k. 103 50 104 20
Galie, fund propinaoyjaego 4% t 92 60 93 30
Buków, fundusz propiu. 5°/0 w. a. 100 60 101 20
Kem. banka kraj. & pro. w. a. I m . 100 60 101 30
Pał70ł)rt ferąj. a t 1878 6 prs. w. a, 104 50 — —

,  ,  1881 4V,0/. ,  98 -  98 70

5. L  •  t y  \
12 — 24 —
27 — 29 —

Losy ainsts Krakcwa . ,
B B 3taalrisvowa

6 Pdontty
Dikat hoieaderakł 6.37 6.49
Napoleocdor 9 01 916
PÓUmperjd rosyjski 9.35 —*—
Etahał ron/lskt arebray 1.35 1.45

a a papierowy 1.83— 1.35—
100 marek ateaJeokżek 56 — 66 60
^uNacnisHKsaHiiun

Pociągi kolejowi,
Podług sagan lwowskiego (Od 1 paidjdemik* 1890.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P T Pu
bliczność, ii z dniem 3 t. m. otworzyliśmy sklep przy 
p l .  H a r j a c k t m  1 3  obok hotchi Georga, z  nw alo- 
n a m l ,  b u k i e t a m i  r o ś l in a m i  i inne.ni, w  z a  
k r e a  o g r o d n ic t w a  wchodzącemi artykułami, a za
pewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze, zostajemy 
z poważaniem

SI. W o l i ń s k i  1 T . K a c s y ń s k l
1676 3—4 Lwów, Nowy Świat ul. Sadownicka 13.

Dr. Fryderyk Landau
ekarc chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach p r z e 
w o d u  p o k a r m o w e g o  ( ż o ł ą d k a )  I m u c i t w e ą o

Ordynuje od 3 do 6 ulica Karola Ludwika liczba 37
1361 2^—30

Do Lwowa przychodzą:

Z K rak ow a..............................
Z Podwołoczysk . . . .
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy. Chyrewa, Stryja, Hu- 
riatyua i Stanisławowa .

Z Budapesztu, Munkacza, La 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Hudatyna i Sta
nisławowa ..............................

Z Suczawy, Csernlow. i Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass. Czerniowiec, 
Hasiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bukaresztu, Jasa. Czerniowiec, 
Hasia tyna i Stanisławowa . .

Z Belsca (Tomanowa) . . . 
Z Bełsca tylko wa wtorki I piątki

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.........................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk s Podzamcza 
Do Stryja, Cbyrowa, StrOńego, 
Ławocznógo, Munkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i
H u d a ty n a ..............................

Do Stryja, Chjrrowa i Suchy ■ 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 

wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Staniał, i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Csarnlowiec, 
Jass, Bukaresztu 1 Hudatyna 

Do Stanisławowa, Czarnio wiec, 
Jass i Bukaresztu . . . , 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Osrało wiec i Suczawy . , . 

Do Belaca (Tomaszowa). . . 
„ .  tylko w piątki .
L „ tylko we wtorki

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznacsąją porą 
Boeaą od zodziny 6tąj irieczcrs z da i  gada. W ■. raao.

?/ i  

e. £■“
f i Pociąg

oiobowy 1 1

4-03 9-ta 6-60 7-ie
MP 7-30 8-16
M i 7-01 2-8*

886

12-08
6-68

t -
8—

6*41
10-17

2-28 8-80 4-ao 7*20
411 9-60 10-86
4’2S 1015 11-06

5-56
10-20

846

9-16

4-80

10-16
8*06
2*29
4-48
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ZŁOWROGA PIĘKMSG
P r z e k ł a d  z a n g ie l s k ie g o .

(Ciąg dalrry).
— A te rs i,  — rzekła, — co będaie dalej?
— Trzeba azokać wyraź liejizych dowodów. Dla 

rfop;ę :ia  tego cela m ańm y się adać o pomoc do 
Woet», Potrzebnjemy napoją wprawiającego w dłagi 
i głęboki sen. Czy pani może zadać E iterza Ran 
some rapój podobny jatro  w nocy, a raczej o 
wc«ear;yin ranku?

— Z łsdwością. Jada ona zawise ccś na wie
czerzę i pije ezklankę klareta Ja  nie pijksn wina 
tylko czekoladę, a zatem, mogę wlać do wtna 
narkotyk, który aprawi pożądany skutek

— Ja  znowu biorę na siebie Fanny, — rzeki 
D-v«reox. — Twoj napój, Weście, powinien być 
eilny, lecz dz ziający niezbyt nagle, pcd-jrzliwa 
Eetera domyślić by nią mogła.

— Jeśliby się nawet dorozumiesz! czego, — 
rzeki W«jat z cśjjiichen*, — niepodobna jej bę
dzie oprzsć się potęlze narkotyku którego wam 
dostar zę. Nie ma on żadnego sm aka, a działać 
zaczyna w godzinę po przyjęcia; lecz senność 
przychodzi stopiowo, niepostrzeżenie, i ostatecz
nie akuUk podobny jest więcej do x  mdlenia niż 
do ir u. Ofiara staje s ’ę zn p tłiie  n;eprzytomną i 
zoitaje w cak e jj położenia około czterech go
dzin, w ciąga tego czaza niezmiern e trudno ją  
obudzić. Następnie stopniowo przychodzi do żle
bie; lecz odtyskanie całkowitej przytomności na
stępuje równie wolno jak jej nirat??. P m nioaę 
zaraz krople z instrukcją jak ich używać należy.

Wyizadł do swego gabinetu i wkrótce po
wić il z dwoma malemi tlaizeczkami, z których 
jednę dal Deyereoi mu, drugą pani Clsremont.

— J*ki« następnie kroki pr:edsięwz;ąć wypa
dnie, — rz :k ł Devereux — będzie zależało ęd 
tego co się nam uda wykryć jutrzejizej nocy. Że 
dowedy są, o rem nie ma wątpliwc-ści; Estera 1 
Rans.me nie jest kobietą, któr&by kompromitu-

jące ją  i niebezpieczne dokument a trzymała zdała 
od siebie.

—  Ale cóż za szaleństwo, — rzekł WeR, — 
przechowywać podobne dokumenta!

— Szaleństwo popełniane codziennie przez ostro
żniejszych i mąd'zejszych od Estery zbrodniarzy. 
Przytem zważ, jak ona musi czuć się bezpieczną. 
Zkądżeby przypuścić mogła, że istnieje dowód 
otrucia ?

— Leci, — zapytał West, — jeśli nie znaj
dziecie żadnego dowodu prócz tych któ^e posia
dacie, czy możesz dowieść zabójstwa Esterze Rau- 
some? Masz moje świadectwo, przekonywające, 
że Percival Claremont um arł w skutek zadania 
m a takiej a takiej trucizny; masz zeznanie Fanny, 
ale tema zaprzeczy ona niezawodnie, podobnie 
jak jej pani. W rzeczywistości więc świadectwo 
mnje pczoatanie jedynym dowodem morderstwa. 
Czy to wystarczy?

Devereux wstrząsną! głową.
— W ątp:ę ; w każdym jednak razie b dz'a lego 

dość do oddania Eatery w moc moją do uczy
nienia jej zupełnym wyrzutkiem apołeczeńs wa, 
ponieważ n kt n«t świecie nie będzie mógł wątpić, 
że ona ze swoją wrpólniczka winne Bą raard r- 
s wa. Zmusi to również E iterę do zezn&nia 
wszystkiego co jej wiadome o dziecka PerciYsla. 
Jeśli tego dokażę, megę odstąpić od proceta.

— Niech wam Bóg dopomaga, — rzeki W eit, 
— do rozplątania tej tajemnicy. Estera Ran- 
some nie zaatnguje na miłosierdzie Z pomiędzy 
wszystkich potworów największy wstręt budzi do 
gruntu zepsuty i zły crłowiek.

— Szczególnie, —  rzekła p a d  Chrm ont, — 
pr.ewrotna i występna kobieta.

— W rzeczy Bitnej, — ourzekł West, — ko
b i ty  w cgóle moralniajsze od nas, upadają tem 
niżej, gdy zejdą z drogi cnoty.

Dóverecx i Lodwika Claremont nie wyszli 
jednocześnie od doktora. Pani Claremont od
daliła się naprzód i udała się ■ wprost ca 
Książęcą ulicę, a Dave powrócił do Carltonu, 
gdzie Yida właśnie dawała wieczór muzykalny, 
nie p o p u szcza jąc  jak bliski był złowrogi wy- 
bu h wulkanu, m cgą:y zniszczyć życie jej cało.

Następnej nocy hrabia Lasanlx zjawił się 
znowu na Książęcej ulicy i grał śmiało, jak zwy
kle. Pani Merviile, przy pomocy swej sztoki, 
wygrała od niego sto fuatów, a E ite ra  w ten 
sam sposób około pięćdziesięciu. Lecz gdy się 
grający rozeszli, hrabia zamiast wyjść na ulicę, 
wstąpił do ustronnego pokoiku Fanny i usiadł 
przy dobrym ogniu.

— Straszne dziś zimno, — rzekł drżąc i przy
suwając się bliżej do kominka.

— Zimno pauu w tekiem futrze? — spytała 
Fanny, spoglądając z upodobaniem na kosztowne 
bfibry, któremi się otulał de Lasanlx.

— Drżę cały, — odrzekł hrab ia ; — nie masz 
tam  czego, żebym mógł wypić za twoje zdrowie, 
moja piękna?

— A jakże! Maro doskonały klaret. Rozumie 
pac, że moja pani nie skąpi mi niczego. Dla 
cz>góżbym ja  miała pić wino liche, skoro ona 
spija najlepszy klaret?

Z terni stówy otworzyła szafę w ścianie, 
wyjęła z niej butelkę i dwie szklanki, które na
pełniła winem, a gdy się odwróciła na chwilą do 
szafy, Lnss&nlx, z szybkością błyskawicy, wylał 
płyn z fiaszsczki danej mu przez Westa do j«- 
d;?ej ze szklanek, a drugą postawił przed sobą. 
Fanny wróciła i nie domyślając się niczego osia
dła pizy stole.

— Piję za zdrowie najśliczniejszej z kobiet, — 
rzekł hrabia, podnosząc szklankę do ust i poły
kając kilka kropel wina.

. Fanny s głupowatym uśmiechem i bez dłu
giego namysłu wlała w gardło całą szklankę 
winą, iskby to była woda.

Oczy hrabiego zabłysły; uśmiechnął się ra 
dośnie, ale Fanny ni odgadła co ten nśmiech 
oznaczał.

—  Wyborne wino, —  rsekł z zadowolnieniem; 
pani ma dobry gust; ale moja Fanny nie takie 
będzie pijać.

— Tamto będzie jesacze lepsze, nieprawdaż?— 
zapytała z uśmiechem.

— Najlepsze jakie jest, — jeśli tylko' wino 
dają w więzienia, — pomyślał hrabia; lecz odpo
wiedział wyssnksremi grzecznościami i rozmawiał 
z nią jeszcze godzinę.

j Naraz Fanny użalać się zaczęta, że ją bar
dzo sen morzy. Hrabia żartował z niej, że za
nadto piła wina; ale Fanny stanowczo odpierała 

5 ten zarzut i miała sluazncść zupełną; potem za
częła plątać się w u&wie i drzemać; aż nagle 
opadła jej głowa. Lxiaulx zadał jaj kilka pytań, 
na które nic nie odpowiedziała; coraz bardziej się 
pochykła, aż w końcu oparła się o stół. Po 
chw ili spała mocno. Dev6reux się uśmiechnął, po
chylił się, podnlóił jej głowę; była zapełnia po
zbawioną uczucia. Oparł zwolna o krzesła swoję 
o fu rę  i czekał.

Niedłngo to trwało. Upłynęło zaledwie dzie
sięć minut, gdy do drzwi lekko zapukano. Dere- 
reox otworzył natychmiast.

Ludwiku Claremont stała w progu, Dave- 
i reux wprowadiił ją  do pokoju i wskazał Fanny. 
, — A ch, rzekła, — wszystko pójdzie dobrze, bo
■j i Estera śpi również. Udało mi się wlać jej nar

kotyk do wina, gdy na chwilę wys?ła z pokoju
Jest zupełnie bezwładną i nie wie eo się w około 
niej dzieje. Chodźmy piędzej, bo mamy wiele do 
czynienia.

D verenx nie mówiąc ani słowa zamknął 
drzwi od pokoju Fanny i po cichu wszedł na 
schody za Ludwiką Claremont.

— Tędy, — rzekła, przechodząc obok salo
nu; — najprzód do jej pokoju.

Weszli oboje do sypialni E itery Ransome

ROZDZIAŁ XL.

Dowody.
W sypialni paliła się m ała lampka. Dare 

posłuszny skinienia pani Claremont, zbliżył się 
do wytwornego łóżka, na którem w wieczorowej 
sukni, w której przyjmowała gości, leżała n ion - 
choma Estera Raneome. Sen nią owładnął w chwili, 
gdy się miała zabierać do spoczynku; padła na 
łóżko w takim stanie zupełnej bezwładności, że 
można ją było wziąć za umarłą.

Dsv3reax wziął lampę i przybliżył ją  do 
uśpionej. Nie drgnęła nawet powieka, nie zmie
niła s’.ę regularność oddechu i pultu. Narkotyk 
G fforda Westa działał doskonale.

—  Ni* obudzi się, — rzeki Dsv*reux ł z lam 
pą w ręku zaczął oglądać pokój dokoła. Nie było 
w nim żadnego schowania przeznaczonego wyłącz
nie do ukrycia listów lab papierów. Z wyjątkiem 
maUgo bióreczka, wszystkie zresztą meble były 
jak zwykle w sypialni. Pozostawało jedno : szukać 
wszędzie bez wyjątku. Nie łatwe zadanie, przed 
którem jednak nie cofnął się Dwereuz.

Zaczął od o bm rnej szafy z sukniami, którą 
pani Clsremont starannie wobec niego przejrzała, 
lecz nic się w niej nie znalasło. Następnie prze
szli do gotowalni, przetrząsnęli jeizcze szuflady 
dwóch innych stolików, również bezskutecznie. 
Szafy, komody, kuferki zostały przepatrzone s ta 
rannie lecz nadaremnie; nareszcie pani Claremont 
otworzyła małe pudełko, w którem były chustki 
batystowe, a pod niemi paczka recept razem zwią
zanych. Miała to już położyć na miejscu, gdy 
E rereux ją wstrzymał 1 wyjął paczkę z jej rąk.

— O, Boże! — zawołała półgłosem Ludwika.
D.-ve nie rzeki słowa, lecz zabrał listy pi

sane przed laty  przez zmarłego przyjaciela.
— Przeczytaj je pan, — rzekła wdowa, wi

dząc, że *ij waha. — Ja  nie mogę.
D v.ir«ux spełnił jej żądanie a pani Ciare- 

moat usiadła przy nim, zapłoniwszy twarz ręką.
— Mxpz pani aluiz ość, — rzekł Dare po 

chwili, — są to listy, jakie zaślepiony człowiek 
do złej pisze kobiety.

Inne papiery były to po większej części 
zwykłe kwity i rachunki kapców; lsez jeden tros
kliwie złożony wywołał okrzyk radośnego zdumie
nia z net Dovareax’go; przeciytal go i podał Lud- 
wlce. Było fo własnoręczne pismo E ttery  Ranso
me. po włoiku.

— Nie znam języka włoskiego, — rzekła pani 
Claremont. — Cóż tu je rt?

— J  ist to  przepis szczegółowy, — odrzekł D«- 
v«reox, — na przygotowanie i sposób użycia tru 
cizny, w skutek której utracił życie Percival, — 
niezbity, potępiający dowód zbrodni.

Ciąg dalszy nastąpi.

Pracownia kościelnych wyrobów snycerskich 
F r a n c is z k a  T a v e lla  w  Kt I Ir ic li. ( łr iid e n  w T yro!it

(przedtem  bracia T.ivella i Yalenta) 
poleca swoje artystyczne wyroby, jako to : FIG URY ŚW IĘ 
TY*. 11. hTAC.IE P.YSSY.INE, O Ł T A R Z E, AMBONY, STA 
TUY ( IIRYSTUSA z  krzyżem albo bez krzyża, BOŻE 
OROBY itp. W szystkie te przedm ioty wykonuje w każdym 
stylu i wielkości wedle wzsruw pierwszorzędnych mistrzów, 
pojedyncze albo też bogato ozdobione. R ysunki i prospekty 
przesyłam  do przejrzenia. Feny um iarkowane. Za dobre 

wykonanie recze.
Oziennik -.R urggraller11 z 15 września 1390 p isze : 

„S tatua  M atki Boskiej z Lourdes, przeznaczona dla kościo
ła w Gomion wystawiona jest w artystycznym  składzie u 
Zingerlego. N iestety m ieliśmy sposobność widzieć tylko 
fotografię tej sta tuy , ale ju ż  ten obraz wywołał z ust n a 
szych o k rz y k . Tylko tak  m usiała wyglądać N ajśw iętsza 
Panna, gdy się ukazała  błogosławionej B ernadette : jakże 
pięknym dopiero musi być oryginał. M istrza, który to 

dzieło stworzył 1- ra c u sz k a  T are llą  polecić możemy ja k  najgorceiej, gdyż dzieło jego 
artystycznie wykończone, je s t nie tylko bardzo tanie ( jak  słyszeliśm y sta tu a  125 ctm. 
wysoka, fosztu jc  tylko 80 złr.) ale także prawdziwie kościelne felem umożliwienia 
szybkiego wykonania zamówień upraszam  listy i zapytania do mnie pisać po nie
miecku. 1498 4 4

Niezawodna przeciw odm rożeniu
M a ść  sy b ir y jsk a .

Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie n.e uleczyła.

Tysiączne podziękow ania! C e n a  l y g i e l h a  5 0  c t .  w . a .

Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją"
u

B ro n isła w a  W itkiew icza
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy).

W ysyłk i na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.
155G 10— 13

Pr wal wan o aa wjrnł b7gf«o, 
we Lwowie 1$H8 Gd.itcłfcsAhilon* na wy§; arr.jr. 

w Krakowie
A p t e k a  p o d  . Z to ty a s  S l o i l c e 1'

H E N R Y K A  B L U f f l E C S F E L D A
Y»K LWOWIE, polec* nzjtępujęoe w gkatecznoi, i wypróbowane 

powszechnie niezawodne uznane środk< lecznicze:

Malaga z żelazem
jemnego »maku i niezawodnej ukcteoznoEci, działa cudownie przeciw bl»- 
dftecce trudnomu odpływowi regularności, wyczerpaniu ził. ogólnej Ei-no- 

oy i wszelkim t  niedoataOm krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z chiną i zelazem knepiAjłO^dlai uerwowjtbT nlmLokrrn.
ajeh ! os)mbIoa7Cb, Wftadr.a apatyt * ćil&3« e alwawo r̂i  ̂ eko/aocnoAcły pnsćlir ahns-ky.. 
for*i'r.kom tyfo-iBloym i w rfikoownlw.dpancyi po ciętkieb i wjcłtócsającycb oborobaeYł. PnaoJw 
*boFv'«ou poohodiicym s uludosUika krwi lub csULkni* nerwów, jaat wŁdo to 

taiusym iroiikiesa Iac.aTjIcsjia, Jaki sttnkm tatarek* po<jia<«.

Malaga z rebarbarnm “f™
i wątrobowym. Przy wzdęciach tttrsirs.wnośr:, ohstrrJsc;), bomoroid»c’ii i

kongeetjach, środfb fet na ^cakowiizze r y - i w  thntłd.

Wino pepsynome ?. dia ć  t  L /  Ćl -.ii-l ’ w f r * f
trodoem trawieciu I — w,z_v-iaicb -k '.-■..'srt i 'V.'v -  ''j W c 7"Chc d* » ( ? r c i J  a 
nJ«doauit«cxurg,> w ydzie lania doka io < n :* ;--a g . ) itli.y *  lak>.!>, X' ''TO wydat-lanc,

ty c h ie  ..oków puw ,irxym aj% , ^ t r o  -o —‘ s i o . l  r 11. ,  i l u i

Unikać należy fałszerstw i nasladown ‘w — C 'n» baUikl 1 *»r. 60 c t ,  ba- 
tuihś rodzjćjca 9 5?r. fo'..

Wnyalkte tiaonti* t p-cw-ta.yi »•.»!!aU:c«.- yai 611cnL™’ odt > Jtsf

1419

Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny
zawierający oprócz części kalendarzowej drukowanej czerwono i czarno, wszel
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, kolejowe i rozkład jazd kolejowych i 
pocztowych, tablice procentów, wartość kuponów, wjkaz losowań i ciągniętych 
numerów loteryjnych, spij jarmarków etc. etc. nadto doborową część gospo

darską i środków domowo lekarskich w dodatku
d o b o r o w a  c s ę ś ć  n o w ie ś c io w o - lu i in o r v g ty c z i iA  b o g a to

i l l n s t r o w a r ą
jest

Illiistrowany kalendarz powieściowy
n a  r e ł c  1 8 9 1

1525 4 ? (Rocznik XX.)
Pr«eszlo 15.000 egz. nakładu,

Za nadesłaniem  50 c g . w ysyła  franko nakładca
Leon Bodek

księgarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 3. ulica Oimiańska.
Też do nabycia kalendarz ścienny na rok 1891 po 20 ct. Nadsyłający 

65 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny. 5 - 1 0

m

MdMl

Kantor w y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku binotecznego

fcupw je i  « p r ' « d a 1e

wszystkie efekta i monety
p o  k u r s i e  d t d e s n y a i  is a J d o k a d M io jM s y m , l i t  

l l ć i ą e  l& d n e j  p r o w l s j l .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 7 * prc. listy hipoteczne 
5°/# listy hipoteczne premiowane 
57o * * bez premji
4 7 ,° ,  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4V«7„ „ Banku krajowego 
47*7o pożyczkę krajowa galicyjską
4 7o pożyczkę propinacyjną galicyjską 1574
5% ,  e bukowińską
■V,tn/C pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4  *%  „ propinacyjną węgierską
4'1 o węgierskie Obligacje Indemnizacyjne, 
które to pspiery Kantor wymlsny Bankn hipotecinego rswsze 

nabywa i sprzodąje 
po c tm a rh  najkorsi/$tnłąJSM i/ch.

U w a g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie w y lo s o w n n e ,  a j n i  p a t n e  
m ie je c o w o  papiery wartościowe, tudriei a a p a d t a  k u 
p o n y  a a  g o tó w k ę ,  b « a  w s a e lk io g o  p o t r ą e e a l a ,  
saś U U sU ejseo w a , jedynie zs poLrąconlom rzecsywletych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doetarczs nowych 
•rknezy kuponowych, za zwrotem koastów, któro sam ponosi. V r

Apartament
na I  piętrze, składający się  z9 c iu  
pokoi z przynależnośćtam i, z oaob- 
ną klatką schód w ą do ogrzewa  
nia, um yw alnią p łączoną z wo 
dociągami, terasą do pięknego  
ogródka, należącego w yłącznie do 
tego apartamentu, przy u licy  Bra- 
ierowskiej od Igo kw ietnia 1891 
5 lub 4  pokoje. Pokój z nyżą i 
kuchnią. Sklep. Strych na zb. że  
Skład na towury w ynajm uje Za 
rząd realności E m ila Bart.m iłianfl 
Brajera w g o d z i n a c h  9 — 12 

i 3 —5. 1593 1-r

W *  W  k a s  e la  i  c h r y p c e
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 

przynoszą

Cukierki klonowo-słodowe
wyrabiane ze soku klonów ameryk»ńskicb 
i dodatkiem extraktu słodowego, przez c, k. 
uprzywilejowaną fabrykę \  jH n lu s r  
w Budapeszcie,' w pakietach po 10, 15, 

20 i 30 centów 
Skład we Lwu wie w handlu

St. W a r k i e w i c z a
w Rynku 1. 42 i w  innych znaczniejszych 

handlacL. 1632 5 -10

1IMTT
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą

przyjm uje i exp9djuje

po cenach redakcyjnych
Mraoe Bióro flgłosset

L w ó w , K o p e r n i k a  11.

Nowość
1514 1 4 -?

Na karnawał!
Kwiaty, pióra, wieńce mirtowe,

welony ślubne
oraz czspeozki strojne wizytowe i negliżowe — poleca

In #  T o p o l n t c k a
w e L W O W I E ,  plac Marjacki liczba 10.

169) 1—4 Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

H a n d e l

KAROLA BALLABANA
we Lwowie, poleca

chińsko-roiyjską HERBATĘ
ciemno n»i iągającą z wybornym smakiem 

i'aromatyczną wonią,
Ko Congo cesarskiej 2 —  

3 -  
4 — 
6 —

złr.
Familijnej
Melange de Moskau .
Imperial
Wysiewków własnego 
wysiewu

Wysiewków sprowa
dzanych

K a w y .
w woreczkach Netto 45/, K° opłacone do

1 60

1-50

Do sprzedania BUHAJ
czystej krwi pinzgau, 17 m iesięczny. 
2  powodu znuany rasy, oena przy

stępna

Trzy duże ALOESY,
wspaniała ozdoba ogrodu, również 

do sprzedania.
Za^ sąd foltcarhu Ł any poczta 

Maiyampol. 1585 3 — 3

każdej-B tacji pocztowej w kraju .
naj4*,  Ko Ceylon graboziar. 

przedniejsza . 
Ceylon średnia 
Kuba wyśmienita 
Laąuaira gruboziarn 
Guatemala 
Mokka arabska 
Jawa złota 
Ceylon perłow. 
8iriusz 
1513 9 - ?

W ażne
dla pasieczników na zim ę!

10 zł 80 ct Pasierznik z trzydziestokilkoletnią prakty
ką, udziela nauki przeważnie dla zimu
jących pszczół na toczku. Kto tej nauki 
A^yj6, żadnego pnia nie utraci Rękopism 

2o niwysełam w kraju za 3 złr. do Rosji 3 ru- 
8o " łllei ćo Niemiec 8 marek, do Rumunji 

" 10 franków. Kto powyższą kwotę nadeszle, 
otrzyma dziełko udwrotną pocztą.

K k i l m ł e r s  C c e rn y
1589 8 2 Ułaszkowce,

10
10
9
9

10
10
10
9

40

60

80
80
20

Mąkę kościanną
poleca

Parowa fabryka mąki kościannej

Rnmana lir. Droltpjnvsk.eqo
w Krukienicach.

1572 6 - 8

V. K r ó U k o w s l t :  Lwów, ulica Kopar
■Un 17. 1573 49 ?

Dla pp. w łaścic ie li  d ó b r ziemskich
S zlązak  austryjacki, akamemi- 
cznie i praktycznie wszechstron
nie w ykształcony, dotychczas na 
posadz:e będący, znający się 
bardzo dobrzo na hodowli bydła  
rogatego, koni i na dobrej u ira  
w e  poi-*, mogący nawet n L 
trudnych okoliczności podwyż
szyć znacznie czysty dochód
m ajątku ziemskiego, pragnąłby 
objąć zarząd większego kom 
plexu dóbr. W ykazać się może 

znakom item i poleceniami.
Adres poda administracja pism a  

1591 2 - 2  
 1—  -

!

EKONOM
k  a  w  a l e i *

z dłuższą praktyką w znaczniej
szych gospodarstwach, obzna]o- 
m iony z administracją, a przede- 
wszystkiem  m ający ładne pismo 
i m ogący się wykazaó dobrą re
komendacją .może znaleść pom ie

szczenie od 1 lutego.
Odpisy św iadectw  wraz z wła- 

snoręeznem podaniem należy wniaść 
do Zarządu dóbr w Ozudcu.

1586 2 — 3

W yp raw ia
! dla niem owląt

starannie wykonane  

polaca nąjtenlaj butó*)

we Lwowie
ulica Halicka Ucsbs 18.
1495

Firma kupiecka

w e  L w o w ie  
poiaca swój tklad towarów korsannych 
wda, Ukiarów i dalikataaów, w  u lio y  

W a ło w e j  I. II.
Kltrując się chrmśdjańską sasadą, • 

aadowalnląiąc nader skromnym syskiam, 
firma dokłada wszelkich staran, by tak 
cunlarkowanaml c*aami jak i rsacsywlstą 
dobroda towarów P T. odbiorców snaalnis 
sadowouić. Wysyłk. w  pobraniem ao sta 
ąji pocztowych od 16tu zL' a kolejowych 
od aOcia złr., z wykluczeniem naleśytośd 
u  cukier, bywsją praes firmę opłacane

‘ 1398 34 - ł

B u l j o n
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn

p. Brzeżany
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo 
Nr. 1 w yborny 6 „ 50 „ (
N r II doskonały 5 „ 50 „ (

W  handlach tylko w  formach 
podkowy z krzyżem buhon nasz 
sprzedają. 1579 3 —12

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana R odła

W E  L  W O W IE

poleoa nnjthruej w U a n e i j o  w y r o b c

Koszule salonowe
po złr. 1-60, 2, * 25, 2 60 i 3-

K oszule z juduym, dw 'ma i trzema 
guzikami w praodziu złr. 2 50 

K o s z u l e  z p kowemi przodami, białe 
i kolorowe złr. 2 60 i 2 75, 3 25. 

K oszu le  nocne po złr. 165, 2, 
ozdobiono aa wzór ukraińskich po 
złr. 2 40, 2 60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
1-40 i U60.

P ó l k o s z n l k l  z kołnierzami 50 ct.

H AŁESO NY
po złr. t  90, 1, 1 20, 1-80, l  tó , 180. 

KOŁNIERZE tuzin po et. 2 40 i 2 80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4'80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 40.
Krawaty w największym wyborze
K aftaniki od po tu  baw ełn iane i 

Biatkowe po ct. 60, 90 do TAO, 
Zamówienia z prowincu wykonują 

■ig najstaranniej. 1396 7—10

Kto życzy sobie
nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze
garek kieszonkowy, lub zegar ścienny, 
raczy się z zaufaniem udać do nowej fir

my zegarmistrzowskiej

Konrad Scłmeikart
Lwów, ul Halicka 1.25 (róg ul Wałowej.)

Firma ta aby zyskać lobie łaskawych 
odbiorców, Bprzcdaje z małem bardzo zy-
'Ai'1"' — r iłep. jy-.f. 1 , i wrvi.ii fabryk

.1; L-ugir.- Meeri.it,* tioiLopl i inne 
tak złote jak  i arabrn* — tak$« z r t a r r  
ścienne, salonowe, hiórowo, budziki ttu 
W łasna  prarcw aU  • utcczoia "PzeLfcie 
-.••per*, i* \rsw.i. i tanio. ;i :„ .ową i 
z prowincji. — Nowa ta  firma poleca "aie 
łaskawej pamięci P. T Publiczności. 1594

Tatki cypretowe szej jakości 

B^IOOO sztuk 1. Z ło
poleca fabryka 1559

F. Niżałowskiego
L w ów  — H otel Żorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis

Drobne  o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  w y r a z u .

Rodowita Niemka udziela lekcyj
konwersacji w poobiednich god zi
nach Adres: ulica Staszyea (na 
Cboi ążr zyźuie) N r. 5._________

Realność składająca się z dwóch  
kam ienic przy u!. Kopernika 1. 41 
we Lw ow ie, jest z wolDej Tęki do 
sprzedania. W iadomość u w łaści
cielki ul. Zielona 1 4. 1602 1— 3

K to poszukuje realności do na
bycia, loco Lwów, mech poda 
ofertę do ajencji „Im pressa11 Lw ów .

!603 l 3

„BŁAWATEK ‘ kalendarzyk dam- 
akl na rok 1891. Oprócz kalendarza
astronomicznego, poezyj, nowel i 
części informacyjnej zawiera ob
szerną pracę napisaną przez panie 
Witabsę i Zofię pod ty tu łe m : P ie
lęgnowanie kwiatów  w pokojach i 
na balkonach. Egzemplarz broszu
rowany 40 ct. E legancko oprawny  
w płótno angielski* z 2łoconem i 
wyciskam i 65 ct. Za przesłaniem  
przekazem kw oty 45 a w zględnie  
70 centów uskutecznia się przesył
kę franco. Drukarnia nar. W. Ma- 
nieckiego, Lwów, ulica Kopernika  
1. 7 i we w szystkioh księgarniach.

Kamienica w e Lw ow ie, pierwszo
rzędna pod nad-r przystępnenu  
warunkami jest ćo nabycia Zgło
szenia : Centr. B ióro Ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 11 1582 3 5

Zarząd dóbr Niem irów poszu
kuje rutynow anego ekonoma zaraz. 
Odpisy świadectw ze szczegółam i 
są pożądane. 15y i 4 —4 >

Znakomite tutki nieklejone U )Ofi
sztuk 1*20 poleoa fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów Teatralna. 1283

Osoba starsza poszukuje zajęcia 
na wsi lub w m ieście do pielę
gnow ania dziei i Może także udzie
lać początków nauki przedm iotów  
szkolnych A dres: pani Ć w ikliń
ska, ul. Sta^zyoa 1. 8 na dole
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